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P r z e d p ła t a  w y n o si :

Lwowie: m iesięcznie zł. I’50, kw artaln ie zł. 4 ’50, 
półrocznie zł. 9. Prenum eratorow ie miejscowi, 
sk ładający  przedpłatę bezpośrednio w adm inistra- 
cyi Gaz, Nar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. A ltenberga 
(daw niej F .  H. R ichtera).
prowlnoyi z przesyłką pocztow ą: miesięcznie zł. 2, 
kw arta ln ie  zł. 6, półrocznie zł. 12. 
granicą kw artaln ie  zł. 7-50 , półrocznie zł. 15. 

Prenomeratorowle Gaz. Nar. mogą otrzym ywać tygo­
dnik  hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła tą : m ie­
sięcznie 35 ot., kw artaln ie  1 zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ OAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tk u  zeszytam i, za dop łatą  miesięcznie 40 ct..
kwarta ln ie  I zł. 10 ct,

Nnmer kosztuje 6 et.

Biura redakcyl: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieozorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
A m inistracya Gazety Narodowej ul. K aro la  
L udw ika  1. 3 ; w Paryżu: C. A dam  Ciborowski) 
38 rue de Y arenue P a r is ;  we Wiedniu: H aasen- 
stein 4  Vogler (O tto M ass) W alfischgasse 10 — 
ltu d o lf  Mosse Seiie rstad te  2, — A. O ppelik  Grii- 
uergasse 12, — M. Dukes W ollzeii*  6, — Sehallek 
W ollzeile 11 i J .  D anneberg , 1. W ollzeile  19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie n. M. 
H assenstein & V ogler i G. L . D aube & Comp. 
w Warszawie : R eichm an & F ren d ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym  drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za w iersz iub jego  m iej­
sce 30 c t Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeucya 3 ct. od 
wyrazu. Karty karospaadoaoylai d la  drobnych 
ogłosz 30  ot.

ZE Sed-a^tor: B r. A L E K 8 M D E B  YOfclEL.
Biura adm in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Lwów d. 2. marca.
Odbyty we Lwowie podczas wysta­

wy wiec burmistrzów 30 miast naszych 
drugorzędnyoh wzbudził u uczestników 
tego zjazdu poczucie potrzeby skupie­
nia i systematycznego współdziałania 
w sprawach publicznych patryotyczne- 
go mieszczaństwa i inteligencyi miej­
skiej.

Czyni to chlubę owemu zjaadowi, 
i e  nie objawił on w niczem dąnośoi ku 
temu, ażeby wciągnąć mieszczaństwo na 
drogę kastowej wyłąoznożci, sobkostwa 
klasowego. Owszem przeciwnie. W  o- 
bradach i w uohwałach wiecu jak  naj­
dobitniej zaznaozono obywatelski cha­
rakter wszystkich dążności uczestni­
ków wieou. Podnoszono potrzebę roz­
budzania żywszego ruchu umysłów w 
mieszozaństwie naszem, jego solidar­
ności i  ściślejszej organizaoyi, lecz nie 
pominięto żadnej sposobności, ażeby 
nie zastrzedz tego najwyraźniej, że to 
organizowanie się miast i mieszczań­
stwa nie jest samo dla siebie celem, 
nie że oelem tej akoyi jest pożytek dla
spraw y narodowej.

Bezpośrednim wynikiem tego zjazdu 
jast pomiędzy innemi pojawienie się 
Tre Lwowie specyalnego organu dla 
spraw gmin miejskich p. t. Samorząd 
gminny, na którym podpisany jes t jako 
wydawca znany z gorliwej działalnośoi 
obywatelskiej na rozmaitych polach 
burmistrz miasta Gorlic, pan Wojciech 
B i e o h o ń s k i ,  zaś jako redaktor dr. 
Ksawery F i s c h e r ,  z zawodu urzę­
dnik m fgistratu  lwowskiego. W słowie 
wstępnem określa redakcya stanowisko 
swoje zasadnicze w sposób następu-
J ł ° y i_,W  pierwszym rzędzie będziemy 
najmowali się miastami, która ustawa 
n 13. marca 1889 niejako wyodrębniła 
a pomiędzy innych gmin, nadając im 
odmienny ustrój w ich zarządzie, je ­
dnakże nie wyrzekamy się obrony in ­
teresów każdej jednostki społeoznej, 

j««t gmina.
„Spełniając swoje zadanie, czy to 

w zakresie oiaśniejszym — w interesie 
gmm Większyoh, ozy obszerniejszym — 
w interesie gmin wszystkich, nie ohce- 
my i m e będziemy zamykać się w cia- 
snyoh ramach przestarzałyoh poglądów
przedewszystkiem zaś nie myślimy by­
najmniej zajmować stanowiska kasto­
wego i konserwować dalej podział lu ­
dności na stany, który w dawniejszym 
ustroju mógł byó potrzebny i użyte- 
ozny, a dzisiaj ustępuje pełnemu głę­
bokiej myśli i znaczenia pojęoiu oby­
watela. J e ż e li zaś musimy i będziemy 
musieli raohowaó się z istniejąoemi u- 
stawami i urządzeniami, o ile one ten 
właśnie podział uprawniają, to główną 
tego pobudką będzie ogólne dobro i
interes całego społeczeństwa .

Jest to stanowisko i patryotyczne 
i roztropne, którego redakcyi tylko po­
winszować można. Daj Boże, ażeby pi­
smo w tak poozciwej intencyi założone, 
potrafiło wywierać jak najsilniejszy 
wpływ w tych kołach, dla których jest
przeznaczonem.

Lecz mamy do zanotowania i drugi
jeszcze objaw, k tóry dowodzi, że pa- 
tryotyozne mieszozaństwo w miastach 
naszych prowincyonalnyoh zaczyna bu­
dzić się z dotychczasowego uśpienia

. Oto jak  się dowiadujemy, z „Koła 
mieszczan w Stanisławowie wyszła 
myśl urządzenia tam zjazdu reprezen­
tantów mieszczaństwa z całego kraju 
dla zastanowienia się nad tern, jaką 
drogą moinaby doprowadzić mieszczań­
stwo nasze do lepszej niż dotąd świa- 
domcśoi jego położenia, wielce zagro­
żonego przez obce żywioły, do świado­
mości jego obowiązków narodowych i 
jego praw obywatelskich, a wreszcie 
do skuteoznej jego organizaoyi obron-
neJ ? .  ■Szanowni inioyatorowie tej myśli 
dobrze zasłużą się sprawie narodowej, 
jeżeli potrafią urzeczywistnić ją  z do­
brym skutkiem. Skutek będzie zaś do­
brym, jeżeli zapewniony będzie zjazdo­
wi udział odpowiedni i jeżeli program 
rozpraw będzie wytrawnie obmyślany
i przegotowany.

Że tak będzie — nie wątpimy. — 
I w tern przekonaniu serdecznie życzy­
my temu patryotycznemu przedsięwzię­
ciu szczęśliwego powodzenia.

Ze spraw śląskich
XIV.

Zakład Polek-Tercyarek.

W końcu wspomnę o jednem z n a j­
młodszych, ale bezsprzeoznie najw a­
żniejszym, bo najpraktyczniejszym z to ­
warzystw w Księstwie: o „ T o w a r z y ­
s t w i e  P o l e k - t e r o y a r e k .

Od trzech lat istniejąc, ma ono już 
swoją zajmującą historyę, k tóra p ra­
ktycznie oświeoa tutejsze stosunki, a 
z drugiej strony stwierdza po ozęści 
wszystko to, cośmy pisali dotychczas 
o sprawaoh Księstwa Cieszyńskiego.

Kto dał inieyatyw ę do założenia 
„Towarzystwa Polek - tereyarek", nie 
wspominamy teraz, boć sądzimy, że 
ani inieyator sławy zapoozątkowania 
dobijać się nie będzie, ani też bez­
stronni czytelnicy, pragnąoy p r a w ­
d z i w i e  odrodzenia Ślązka i poparcia 
tu spraw narodowych, pytać będą • 
„kto pchnął i zaczął?- ale raczej oce­
nią: „o o i j  a k  r  o b i ? “ '

Owoż „Towarzystwo Polek-tercya- 
r eku zawiązało się w roku 1892 z n ie­
wiast z l u d u ,  a w ytknęło sobie pier­
wotnie za oel głów ny; „założenie kla- 
sztorku polskich zakonnic w Cieszynie, 
któreby w duchu tereyarstw a i w du- 
ohu narodowym tu  praoowaó i mewia 
sty ślązkie skupić mogły w jednem  
reiigijno-narodowe m ognisku". Potrze­
by takiego ogniska dla niew iast ślą- 
zkioh i dla służby żeńskiej w Cieszy­
nie n ik t nie zaprzeczy, a po tern wszyst- 
kiem, cośmy p rze d sta w ili , każdy zro­
zumieć może doniosłość takiej insty- 
tuoyi.

To też zaprzeczyć się nie da, że 
myśl tę przyjęto z poezątku tak tu 
W Księstwie jak  w Polsce całej z po- 
wszeebnem uznaniem i życzliwością. 
W skutek tego objaw iły też „panie 
oieszyńskie“, dziś „kółko pań szkoły 
ludoweju tworzące, chęć przyłączenia 
się iii gremio do Towarzystwa, a żeby 
nie było potrzeba brać na siebie obo­
wiązków „tereyarek", nie dla wszyst­
kich zrozumiałych lub przystępnych, 
więc na zebrania pań 25 marca 1892 
postanowiono zawiązać pod nazwą „Ko­
m itetu Polek ochronki cieszyńskiej",

jakoby radę nadzorczą Towarzystwa 
tereyarskiego — i zdążać wspólnie do 
w ytkniętego celu.

Zdawało się, że rzecz ułożona świe­
tnie i dobry zawiązek zrobiony. O de­
zwa pierwsza w tej sprawie była już 
ułożona i podpisana wspólnie przez 
„panie" i „tereyarki" pod jednym  mia­
nownikiem: „Polek ślązkich".

Tymczasem nie wchodząc w to, z j a ­
kiego powodu i czyjego wpływu, po­
łożono zaraz w pierwszej odezwie n a ­
cisk na to, że kom itet nie będzie ty l­
ko poprzestawał „na  z b i e r a n i u "  
funduszu, ani ozekał, aż zbierze' „do­
s t a t e c z n e "  tysiące na dokonanie 
wszystkich celów towarzystwa, ale za­
bierze się z a r a z  do pracy — z a r a z  
lub jak  najrychlej dom kupi lub naj­
mie i jeszcze w tym s a m y m  roku 
1892 oohronę stworzy. Podstawą takie­
go postanowienia były dwie rzeczy, 
najpierw przekonanie, że dobrą sprawę 
Polska cała poprze, a widząc, że się 
coś rzeczywiście r o b i ,  robotników nie 
opuśoi, powtóre i głównie oparte było 
to postanowienie na tern, że właśnie 
w tym czasie zapadła na walnem ze­
braniu „Macierzy szkolnej" jednomyśl­
na uchwała, ie  „wydział Maoierzy* ma 
dać stosowną ochronce subwencyę, gdy 
ona przez kogokolwiek założoną będzie.

Niestety atoli, rzecz z trudem  sko­
jarzona rozbiła się i tereyarki same je ­
dne na własną rękę mnsiały rozpocząć 
działanie. Oczekiwania nie zaw iodły: 
odezwa tereyarek znalazła echo w ca­
łej Polsce i posypały się datki, które 
wkrótce, bo w przeciągu paru miesięcy, 
dobiegały tysiąoa zł. Ponieważ nie oho- 
dziło o żadne budowanie g m a c h ó w ,  
ale o skromny chociażby na początek 
klasztorek, więc z tym funduszem za­
brano się już do wynajęcia i ewentual­
nego zakupienia domu,

Gdy zobaczono, że coś n a p r a w d ę  
ma się z r o b i ć  i że już jest nawet 
punkt jakiś oparcia, wtedy podniesione 
zostało tw ierdzenie: „Nie tereyarki ja­
kieś, ale sama „Macierz szkolna" otwo 
rzy ochronę; — to jej cel, takie rzeczy 
do niej należą!" Zgodni i — o r z e o z  
— a nie o wysuwanie się naprzód dba 
jąoe teroyarki odpowiedziały: „D obrzej 
mech zrobi „Macierz szkolna" — leCs: 
z a r a z ,  — a skoro ooś zrobi, oddamy 
jej wszystkie fundusze!“ Czekały też 
Polki-tercyarki przeszło pół roku. Ale 
„Macierz szkolna" się rozpędziła, urzą­
dziła parę posiedzeń, a w końca dała 
n a  p i ś m i e :  „Nie będziemy zakładać 
oohrony — niech próbują tereyarze!“ 
Ruszyli się tedy dalej tereyarze i za­
warto układ o kupno domkn.

Zaledwie się to s ta ło , znowu aż 
z t r z e c h  stron napiętrzyły się prze­
szkody. Najpierw zaczęły się rozmaite 
protokoły, indagacye, dochodzenia ze 
strony rządu. Przewodnicząca komitetu 
tereyarek musiała kilkakrotnie w „h e- 
t m a ń s t w i e "  (tak tu nazywają „sta­
rostwa") stawać na term ina i tłama- 
czyó s ię : kto, co, jak  itd. zamyśla ro­
bić? Ale że wszystko było w porządku 
i w duchu ustaw, więo na indagaoyaoh 
się skońozyło.

Poważniejszą trudność sprawiło, że 
na prośbę, wniesioną do władzy du­
chownej o zezwolenie na osiedlenie się 
polskich zakonnic z Krakowa w Cie 
szynie, przyszła odmowna odpowiedź. 
Na przedstawienia i prośby powtórne, 
oświadczono, że przeoiw „ochronce pol­
skiej" duchowna władza nio nie ma, 
ale zakonnicom z Polski na razie żą­

danego zezwolenia na osiedlenie się 
w Cieszynie dać nie może.

Popsuło to nieco zamiary, ale naj- 
szkodliwiej na sprawę oddziałały in try­
gi domowe, jakie zaczęły się wykłu- 
waó, gdy zobaczono, że na prawdę coś 
się robi. Nie brakło usiłowań, aby za­
siać niezgodę nawet w gronie samych 
Polek-tercyarek ?l Ale o twardą opokę 
serc wierzących i sprawie oddanych 
tyoh nie wysoko wykształconych ale 
głęboko cnotliwych niewiast ślązkich 
rozbiły się te wszystkie usiłowania 
z tym jedynie skutkiem, że sprawa się 
pnewlekła o lat kilka.

Nie przeminął ten ozas marnie, bo 
tymczasem radząo i szukając sposobów 
jak  najlepszego wykonania zamiarów, 
odstąpiono od pierwotnego, a nie dają­
cego na razie się wykonać, planu, zało­
żenia polskiego klasztorku, a jako o e l  
wytknięto sobie: „otoozenie opieką
nietylko d z i a t w y ,  ale w ogóle mło­
dzieży uboższej — i niewiast." Jako 
ś r o d k i  do tego celu obrano następu­
jące cztery rzeczy: a) ochronkę dla
dzieci, b) b u r s ę  dla szkolnej młodzie­
ży, c) p r a c  o w n i ę  dla niewiast, d) 
któraby w święta służyła za salę do 
rozrywek lub ozytania.

Z tego widać, że plan działania 
praktycznie i szeroko zakreślono, uwzglę­
dniając naglące miejscowe p o t r z e b y ,  
a także pragnąc jak najwięcej wyzy­
skać to oparoie, jakie przedsięwziętemu 
działaniu dostarczyło kupno d o mu .

W dalszym wykonaniu zamiarów, 
ponieważ przed uzbieraniem potrze­
bnych na adaptacyą domu funduszów, 
tylko ochronkę można było na razie 
otworzyć, wniesiono do Rady szkolnej 
krajowej prośbę o udzielenie bonoessyi 
na ochronę, której założenie w statucie 
było zapowiedziane, a którą podjęła się 
prowadzić pani Józefa Jaroszyńska ze 
Lwowa. Trwało to parę miesięcy, za­
nim nsdeszła odpowiedź Rady szkolnej. 
Rzecz dziwna atoli, że pomimo, iż jak  
zapewniano, Rada okręgowa prośbę przy­
chylnie konkomitowała, nadeszła pod 
dniem 17. czerwca 1894 roku do 1. 726 
z Rady szkolnej krajowej lakoniczna, 
ale nader ciekawa i jedyna w swoim 
rodzaju rezolucya. Powiedziano w nie_ 
mianowicie t a k : „Prośbie towarzystwa 
tereyarzy o nadanie koncessyi dla za­
łożenia oohronki polskiej w Cieszynie 
Rada szkolna postanowiła „z braku 
wymaganych u p r z e d n i c h  d a n y c h  
o d m ó w i ć "  (aus Mangel der erforder- 
lichen Yoraussetzungen nichi zu gestat- 
ien). Orzeczenie to podobne do wyro­
ków pityjskiej wyroczni dowodnie świad­
czy, gdzie tu jest główny punkt słaby 
narodowej spraw y,i potwierdza, oośmy 
powiedzieli powyżej, że germanizacya 
leży w „ s y s t e m i e " .  Więc gdzie są 
polskie dzieoi, polska ludność, gdzie 
jest dom i ogród i ukwalilikowana 
aastryaokimi dyplomami osoba do pro­
wadzenia wyobowawczego polskiego 
zakłada, odkrywa się jeszcze jakiś n i e- 
w y  p o w i e d z i a n y  brak „uprzednich 
d a n y c h ! "

Nie pozostawało tedy nic innego, 
jak rzeoz zacząć a capo, i tym oelem 
teraz najpierw poufnie badano, ozego 
właśoiwie Rada szkolna krajowa żąda. 
Pouczono, że trzeba załączyć do prośby 
dowody, że sala jest odpowiednia i że 
dzieci chętne do oohrony są. Na tych 
jednak dowiadywaniach się minęły le­
tnie miesiące, no i otwarcie zakładu 
odroozyó potrzeba było do roku 1895. 
I na tym punkcie dziś sprawa Btoi.

Z tego, cośmy tu przedstawili, każdy j
bezstronny pozna, że zakład ,Pol»k- n  i  i „  _ ■  • ,  . ,
teroyarek" wedle dzisiejszego statutem > I l O l c S  I p 3 f l  n iB fT I lB C k lC il  
wskazanego planu, jest nader potrze-* - -* Tl ! - Ibnym i praktycznym zakładem. Pomie 
ści on w sobie jak powiedziano: Oohro­
nę polską dla dzieci; bursę na 8 —10 
uczniów; pracownię niewiast i salę do 
zebrań prawdziwie ludowych.

Warto też jeszcze przytoczyć z osta­
tniego publioznie ogłoszonego sprawo­
zdania „Polek-teroyarek" daty, które 
wykazują z jak skromnym funduszem 
przy energii i  poświęceniu założono 
fundament pod zakład narodowy takiej 
doniosłości.

Wedle sprawozdania ogłoszonego 
w maju 1894 wpłynęło od r. 1892, tj. 
od chwili podniesienia tej sprawy 948 
zł. 13 ct. Z tym funduszem przystąpię 
no do kupna domu za 8100 zł. o któ­
ry  zawarto kontrakt tej osnowy: Jako 
pierwszą ratę wypłaca towarzystwo 
1000 zł., a resztę obowiązuje się spła­
cić w ratach po 1.500 zł. rocznie, z pro­
centami po 6%  od niewypłaoonej jeszcze 
ceny kupna. Brakowało tedy nawet na 
pierwszą ratę oeny kupna, a gdy „Pol- 
ki-taroyarki“ zwróciły się do „polskiej 
kasy" o pożyczkę 200 zł. (!) na kupno 
domu w C i e s z y n i e ,  odesłano ich do 
filii w F r y s z t a c i e ,  bo tam ma dom 
jedna z teroyarek, która za tę kwotę 
ręczyła. Do Frysztaku się nie udawano, 
ale pomiędzy sobą zebrano co było po­
trzeba i kontrakt kupna podpisano.

W  ten sposób „Polki - tereyarki" 
z prywatnego swego szcznpłego mienia 
włożyły już w tę sprawę paręset zł. i 
trzym ają ją  dotyohozas, zdecydowane 
choćby o własnyoh siłach nie dać jej 
npaść.

Ale takie wysiłki tylko ten będą 
m iały skutek, że odroozą otwarcie tak 
żywotnego i ważnego zakładu, tern bar­
dziej, że z wiosną potrzeba nietylko 
zapłaoió drugą ratę oeny kupna w kwo­
cie 1500 zł., ale też zbudować salę, 
której przybliżony kosztorys przekracza 
2 tysiąoe zł.

Z tego powodu chcieliśmy tę sprawę 
podnieść, aby oi miłośnicy sprawy oj 
czystej, którzy patrzą przedewszystkiem 
na to, o o i j a k  s i ę r o b i ,  a nie ule' 
gają wpływom partyjnym  lub osobi 
stym, poparli uozoiwe usiłowania opar 
te nie na fraiesach, ale na energio*nam, 
sumiennem i pełnem poświęoenia dzia­
łaniu.

Nim stanie polskie gimnazynm, za 
kład „Polek-teroyarek* wychowa może 
setki polskioh dziatek w ochronie: kil­
kudziesięciu nozniom zmuszonym cho­
dzić do szkół jakie są, umożliwi nau­
kę i zaohowa ich od germanizaoyi, a 
liczną najbardziej osieroooną rzeszę 
pracująoyoh lub słHżącyoh niewiast, wy­
danych na pastwę molochowi niemieo- 
kiema, od którego ich żadne gimna- 
zyum nie ustrzeże, zachowa od w yna­
rodowienia.

A zakład tej doniosłości wszedłby 
z a r a z  w ż y c i e ,  gdyby spłacono re ­
sztę ceny kupna tj. 7 tysięoy i prze­
prowadzono adaptaoye domu, na któ­
reby trzeba ze 3 tysiące. Nie wątpię 
po tern, co dotyohozas zrobiono, że się 
to zrobi, a pragnąłbym, aby znaleźli 
się Indzie, którym by zależało na tern, 
aby się zrobiło w tym roku to, na co 
przy wysiłkach i przeszkodach rozmai­
tych potrzebaby jeszoze lat parę.

Warszawiak.

z powodu art. 130 ustawy o stron­
nictwach wywrotowych.

Zapatrując się nawet najobiektywniej 
na zaprowadzane obecnie w Niemczech 
ustawy przeciw stronnictwom przewroto­
wym, przyznać niemal trzeba, że pod 
wielu względami chybiają celu. Wnosząc 
z ich drakońskiej treści, przypuśeićby 
należało, że Niemcom jako państwu, za­
graża rozkład zupełny, anarchia we 
wszystkich warstwach rządowej maszyne- 
ryi, społeczeństwa zaś bliaki upadek. 
Zdaje się, iż cesarz Wilhelm, lubiący nie­
zmiernie podróżować i mówić o wszyst- 
kiem przy byle sposobności, więcej z 
przyrodzonej potrzeby mieszania się do 
wszystkiego, niż w celu przyniesienia 
istotnego pożytku rządzonym — zapa­
truje się na sytuacyę społeczno-politycz­
ną w Germanii, przez wyłącznie pruskie 
binokle i wedle Brandenburgii i Berlina 
ocenia kraje podległe jego zwierzchnic­
twu.

Jeżeli Berlin dziś, a potrosze i kilka 
innych większych miast niemieckich są 
stekiem nieprawości, jeżeli z jednej stro­
ny seciny junkrów, a z drugiej żydowskie 
kupiectwo i bankierzy, działają ujemnie 
na rozwój i wzrost moralności w ma­
sach, a przytem , dzięki nieszczęśliwym 
stosunkom ekonomicznym, los klas pra­
cujących godzien jest pożałowania — na­
ród niemiecki bynajmniej nie kroczy do 
upadku. Przeciwnie; szerokie warstwy 
inteligencyi walczą o lepsze z Anglią 
i Francyą ; na polu nauk, sztuk, rękodzieł, 
przemysłu i handlu nieprzebłagani nasi 
nieprzyjaciele dźwigają wysoko pochodnię 
cywilizacyi. Mierzyć łokciem pruskim całe 
Niemcy, jest to wydawać im lekkomyśl­
nie świadectwo małoletnośei, na jakie 
wcale nie zasługują. Osławione ongi 

Maulkorbgesaetze" bismarkowskie czyż 
przyniosły korzyść jaką krajowi? Wywo­
łały szyderstwo gazet na całej ziemi, 
obniżyły poziom moralny Germanów i 
skończyły się, jak i niegodziwy Kultur- 
kampf żelaznego księcia... Canossą.

Dziś art. 130 wspomnianej ustawy 
powiada wręcz; Kto ośmieli się atako­
wać, tj. napadać na tron, ołtarz, armię, 
rodzinę, a ipsa  facto  małżeństwo, będzie 
karany wieżą od 3 miesięcy do lat pię­
cia. Dalej zaś, w motywach ustawy 
(której niedorównywa nawet wojenno- 
polowy kodeks angielski dla Indyj) po­
wiedziane jest mniej więcej : Małżeń­
stwo, jest podstawą życia społecznego 
— napadać na tę instytucyę, znaczy ty­
le, co zaszczepiać wśród tłumów przeko­
nanie, że podstawy praw w społeczeń­
stwie są wadliwe, wymiar sprawiedliwo­
ści niesłuszny, a urządzenia godne suro­
wej nagany itd.

Otóż Yossische Zeitung, której prze­
cie o nadmiar służalczości posądzić nie 
podobna, pomieszcza uroczysty protest 
przeciw wspomnianej ustawie, a w szcze­
gólności §. 130, i to protest niewieści, 
opatrzony przeszło setką podpisów pań, 
zajmujących w społeczeństwie niemiec- 
kiem, tak z rodu, jak wykształcenia i 
uczuć Jitantropijnych, wysokie stano­
wisko.

„Rodzina i małżeństwo (powiada pro­
test) nie są chronione przez prawo, lecz 
wprost przez nie zagrożone; dla małżeń­
stwa bowiem nie jest groźną krytyka tej 
instytucyi, ale uorganizowana niemoral- 
ność, uświęcona niejako przez kodeks,

Dr. Emil Habdank Dunikowski.

PIEŚŃ LECrlONÓW
W GÓRACH SKALISTYCH,

(Z c y k lu  ob razów  czwartej dzlelnioy 
polskiej.)

i (Ciąg da lwy.)

Łzy przerwały mu jego opowiadanie. 
Po chwili się uspokoił i zaczął opowia­
dać dale j:— Chodziłem jak tuman przez kilka
dni, potem opanowała mnie wściekłość. 
Co ja  będę głodem przymierał?... Nie!... 
Nie mogę zarobić, będę kradł i rozbijał. 
Może się wtenczas ulitują nad biedną 
rodziną, bo słyszałem, że złodziejami się 
bardzo opiekują, są towarzystwa, które 
szukają złodziejom roboty i dają im pie­
niądze. Bóg miłosierny jednak się ulito­
wał, nie chciał, abym tak nisko upadł, 
1 zrządził inaczej. Po śmierci bezdzie­
tnego stryja dostało mi się przy podziale 
w spadku 200 papierków. Ponieważ już 
wtenczas szli ludzie do Ameryki i pisali 
ztamtąd, że się im dobrze powodzi, a 
nawet przysyłali wielkie pieniądze, prze­
to i ja  umyśliłem iść do Ameryki. A że

nie chcieli mi dać paszportu, Przet® 0(*‘ 
dałem się żydom, a ci mnie za 70 pa­
pierków przeprowadzili przez granicę. 
Z resztą pieniędzy dojechałem z żoną 
i dzieckiem szczęśliwie przez Bremę do
Nowego Jorku.

Kiedy Tomasz w swej opowieści do­
szedł do wylądowania w Nowym Jorku, 
zauważyłem w nim dziwną zmianę. Głos 
jego przestał drżeć, skulona i nieśmiała 
postać wyprostowała się dum nie, oko 
rozjaśniło się. Nie był to nędzarz gali­
cyjski, drżący przed widmem śmierci 
głodowej, lękający się panów, sądów, 
egzekutorów, adwokatów, — ale swobo­
dny obywatel potężnego państwa, znający 
swą wartość i pewny siebie.

— W e i l — ciągnął dalej swe opo­
wiadanie. — Pan Bóg poszczęścił. Do­
stałem zaraz pracę przy budowie kolei 
w New Jersey, za zapłatą V jt dolara 
dziennie, tak, że cała rodzina miała do­
statnie utrzymanie. Uskładałem sobie 
kilkadziesiąt dolarów, a dowiedziawszy 
się, że w Milwakue potrzeba robotni­
ków w fabrykach za dobrą zapłatą, po­
jechałem z żoną i dzieckiem nad Michi- 
gang. Otrzymałem zaraz zajęcie w fabryce 
za dwa dolary dziennie. Później, gdy bos 
i foreman*) zobaczyli jak ja pracuję (tu 
wyciągnął i pokazał na swą żylastą pra­
wicę) podnieśli mi płacę na trzy dolary 
dziennie. Pan Bóg szczęścił. Sypały się 
dzieci jedno za drugiem , ale i zbierały

się dolarki w Safe**). W tej części wiel­
kiego miasta była nas cała kolonia pol­
ska, nie taka wielka jak w innych, ale 
zawsze ze 400 rodzin. Zbudowaliśmy 
sobie kościółek i szkółkę, sprowadziliśmy 
zacnego księdza G. i nauczyciela, zało­
żyliśmy polskie towarzystwo wspierające 
członków w razie choroby, a ich wdowy 
i sieroty w razie śmierci, chwaliliśmy 
Boga i uczyli dzieci po polsku — i było 
nam dobrze. Żeby nie tęsknota za kra­
jem, to można powiedzieć, że było nam 
jak u Pana Boga za piecem. Ja przy­
szedłem do properły, zbudowałem sobie 
łiouse i zażywałem powszechnego sza­
cunku. Raz mię nawet namówiono, aże­
bym „leciał na urządu ***), no i udało 
się. Polacy połączyli się z Ajryszami 
przeciw Niemcom i ja wyszedłem z elec- 
tion jako szeryf. Nieszczęście chciało, że 
przyjechał do Milwakue pewien miner, 
który przywiózł z Montany kilkanaście 
tysięcy dolarów i opowiadał cuda o zło­
cie w piasku, o wielkim businessie, któ­
ry tu można na poczekaniu zrobić, więc 
zapaliłem się do tego. Sprzedałem swą 
property, a że było na mortgagu****) tro­
chę pożyczki, przeto po zapłaceniu wszy­
stkiego zostało mi na czysto 1.000 dola­
rów, z tern więc i z rodziną udałem się 
do Montany, kopię już dwa lata w roz­
maitych miejscach i...

*) Kierownik 1 nadzorca.

**) Kasa oszczędności.
***) Wyrażenie p o l s k o - amerykańskie.
****) Hipoteka,

— No i ? • . .  — zapytałem niecier­
pliwie.

— I... straciłem wszystko!... Ale dro­
gi panie, ja wkrótce dojdę do majątku — 
dodał tajemniczo.

— Daj Boże, życzę wam tego z ca­
łego serca — rzekłem, ściskając mu 
rękę.

— Claim*), który obecnie posiadam, 
jest wielce obiecujący, lada dzień natra­
fię na pocket**). Co pan sądzi o tem? — 
zapytał, wyciągając z kieszeni kawałek 
kwarcu złotonośnego.

Kwarc bardzo obfity w złoto, ale 
zwracam waszą uwagę, że to otoczak, 
więc przeniesiony przez wodę zkądś z gó­
ry, z pewnością nie urodził się na wa­
szym claimie.

— A to?... — zapytał, wyciągając 
woreczek.

Był to brunatny namuł bardzo bo­
gaty w złoty pył.

— O to, to już lepszy znak, zwykle 
w takim namule, pomiędzy szutrowiska 
mi jest więcej złota.

— To pocket, panie, z pewnością p o ­
cket — rzekł tryumfująco.

— Natrafiłem nań w piątym metrze. 
Niechno deszcze spadną!... Ten claim

*) Rząd dzieli teren kopalniany na małe 
pola górnicze t. zw. daimy — sprzedają je 
po niskiej cenie górnikom.

**) Poketem czyli kieszenią nazywają 
górnicy większe soczewkowate nagromadzę 
nie złota pomiędzy kwarcem.

mnie wyratował. Nim go kupiłem, już 
straciłem był wszystko. On mię już ży­
wi cały rok, a teraz zrobi bogatym.

Poznałem, że ten człowiek był stra­
conym. Choćby się dokopał w swoim 
claimie majątku, to straci go z pewno­
ścią na kopaniu w innym. To tak jak 
nafciarz galicyjski, chociażby dziesięć 
razy stracił, to sprzeda ostatnią koszulę, 

będzie wiercił jedenasty raz.
Ktoś kazał dać nową kolejkę. Czu­

pryny zaczęły się kurzyć. Sądziłem, że 
najstosowniejsza pora wystąpić z tem, 
co mi leżało na sercu. Wziąłem Guzika 
na stronę i rzekłem półgłosem:

— Panie Tomaszu... Wy jesteście 
prezesem lynchu?...

Zaambarasował się ogromnie, wido­
cznie wstydził się tego.

— Ta bo widzi pan, tu stosunki in­
ne, niż w starym kraju, tu musimy sa­
mi robić sobie sprawiedliwość, to tak 
tego.

— Ależ ten biedak powiada, że nie 
winien.

— Tak mówi każdy złoczyńca.
— Ależ na miłość Boską, wy którzy 

byliście szerylem...
— To było na wschodzie, a tu jest 

far west*)
— Czy nie ma żadnego ratunku dla 

niego?...

— Żadnego, odrzekł, potem mruknął 
jakby sum do siebie — liebo mnię na­
dało mięszać się do tego. Ot, człowiek 
już o Bogu zapomniał.

— A chodźcież no do nas 1 Co tam 
radzicie po kącikach ? — zawołał ktoś 
z naszego towarzystwa.

Guzik przystąpił szybko do stołu, 
chwycił drżącą ręką szklankę i zaczął 
szybko, nerwowo pić.

Usiadłem w najgorszym humorze i 
nie tknąłem napoju.

— Teraz łaskawy pan zrozumieją — 
rzekł Wojtek z Gorlickiego — dla czego 
my idziemy za Ocean i jak niesprawie- 
dliwem jest wasze opieranie się emi- 
gracyi.

— Opieramy się — odrzekłem — 
całkiem słusznie, gdyż to na wszelki 
sposób niepowetowana strata dla kraju 
i narodu, jeżeli tacy dzielni obywatele 
(zrobiłem ręką ruch dokoła) opuszczają 
raz na zawsze swoją ojczyznę.

— Lepszy żywy Polak w Ameryce, 
niż umarły w kraju — wtrącił chłodno 
Guzik.

A to mi odciął. Musiałem mieć okro­
pnie baranią minę, bo zapomniałem ję­
zyka w gębie.

Skorzystał z mej chwilowej porażki 
mechanik z Poznania i zerwał się jak 
oparzony, bijąc pięścią w stół.

•) Rotległy zachód. Nazwa olbrzymich 
obszarów na pół dzikich Stanów zacho­
dnich.

(C. d. n.)
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w którym nie ma dla niej hamulca. Nie 
krytyki instytueyj zaszczepiają w ludzie 
przekonanie, że ustawy, któremi społe­
czeństwo jest rządzone, są złe i wadli­
we, ale właśnie ustawy poddaj ące poło­
wę wykształconej ludzkości pod obuch 
postanowień podobnych tym, jakich się 
używa przeciw nieletnim szaleńcom i 
kryminalistom. Ustawy, które dozwalają 
rozpustnego życia, skutkiem którego cier­
pi i marnieje rodzina, ustawy mające ha­
mulec na słowa, ale nie wtłaczające go 
na potworne czyny, są właśnie do usu­
nięcia lub do obostrzenia odpowiedniego. 
Jeżeli jest ustawa dozwalająca za jeden 
błąd popełniony wyciskać na wieki pię­
tno hańby na czole kobiety, dlaczegóż 
nie ma jej dla tych, którzy stają się po­
wodem tego błędu i dla tych także, któ­
rzy prowadzą przed ołtarz ślubny nie­
wiasty, a potem życiem rozpusty i roz­
rzutności narażają je i dzieci ich na głód, 
nędzę i poniewierkę.

Jedyny ten w swym rodzaju protest, 
podpisały między innemi panie. Dr. praw 
Adamsowa (Baden), Jadwiga v. Alten, 
Anna Baum, i Wiktorya hr. Buttler-Heim- 
hausen (Monachium), Gertruda hr. Btih- 
low de Dennewitz, Jadwiga Dohm, Adela 
Gamper i Marya Stritt z Drezna, nare­
szcie Lilia Giżycka, Natalia Milde (Wei­
mar), Marta v. Wittich i Lina Morgen­
stern z Berlina. Ta ostatnia, głośna fi- 
lantropka, której inicyatywie i ofiarom 
zawdzięczają Niemcy obiady rozdawane 
wśród zimy ubogim, jest osobistą przyja­
ciółką cesarzowej Fryderykowej i była 
udekorowaną złotym medalem zasługi 
przez ojca Wilhelma, za działalność swą 
na tern polu.

Sienkiewicz o pomniku
M i o k i e w i o z a

Sprawa pomnika Mickiewiczowskiego 
w Krakowie, uznanego niemal jednogło­
śnie za chybiony, nie przestaje budzić 
głębszego zainteresowania w całej Pol­
sce, echa zaś gorącej, częstokroć namię­
tnej polemiki z twórcą p. Riegerem, od­
bijają się w prasie, zarówno w krajowej 
ak i warszawskiej. Na uwagę zasługuje 

również opinia, jaką o tej przedawnionej 
kwestyi wygłosił świeżo Henryk Sien­
kiewicz. członek komitetu, do którego 
swróciła się, gwoli interwiewu, redakcya 
warsz. Słowa:

— Kiedy wstąpiłem do komitetu — 
powiada Sienkiewicz — rzecz sama była 
iuż w zasadzie rozstrzygniętą. Komitet 
powierzył wykonanie pomnika Riegerowi, 
sawaił z nim umowę, dał zaliczkę i za­
strzegł sobie prawo szczegółowej kon- 
.roli nad postępem robót. Kontrola ta 
oyła wielce utrudnioną. Rieger nie chciał 
pracować w Krakowie, tłumacząc, że brak 
nu tam światła, modeli, pomocn czyoh 
środków technicznych itd. Zapewne, że 
wobec odległości Krakowa od Rzymu 
iwa kontrola stała s:ę odrazu w zaród 
£u platoniczną, że można ją było tylko 
spełniać dorywczo, o ile który z człon­
ków komitetu zaglądał nad Tyber, że 
5 nadsyłanych pojedynczo części skła­
dowych pomnika trudno było wnosić o 
wrażeniu, jakie wywoła całość, o dosko­
nałości odlewu itd. Ale czy można za 
;o winić komitet i kto na jego miejscu 
zdecydowałby się powiedzieć artyście 
.ej miary, co R ieger: Nie, musisz osiąść 
w Krakowie, musisz pracować tu, mimo 
iwoich narzekań na brak odpowiedniej 
pracowni, światła i artystyoznych środków.

— Czy prawdą jest, że figura poety, 
rtórą pierwotnie przyjął komitet, jest 
zgoła odmienną od tej, jaką obecnie na- 
lesłał Rieger?

— Figura Mickiewicza jest stanow­
czo zmieniona. Tej, którą Rieger nade­
słał, jeszcze nie widziałem. Wyznaję, że 
z początku miałrm pewne wątpliwości, 
;zy ona jest tak złą, jak mówiono, ale 
irotest jest tak powszechny i jednomyśl- 
ly, że dochodzę do wniosku, iż musi 
)yć stanowczo chybiona... Rieger nie­
wątpliwie uważa ją za lepszą, niż po- 
irzednia i dlatego wprowadził samowol­
ne zmiany. Prawna strona kwestyi nic 
unie zresztą nie obchodzi, a co do ar- 
ystycznej, zdanie moje będę mógł wy- 
■zec stanowozo dopiero po obejrzeniu 
winnika, w którym to celu wybiorę się 
liebawem do Krakowa.

— A to, eo mówią o wadliwości od- 
ewu, o złym gatunku materyału?...

— Rzecz to już czysto techniczna, 
ctórą mogą ocenić jedynie fachowcy, 
tfie przypuszczam jednak wcale, ażeby 
)ył w tej sprawie podkład osobisty... 
;byt bowiem jest ona ważną i zarówno 
wszystkich obchodzi,..

— Cóż zatem będzie teraz?
— Prezes komitetu, który przed kil- 

cu dniami był w Warszawie, oznajmił 
ni, że komitet nie chcąc decydować 
sam, pragnie wytworzyć rodzaj sądu po­
lubownego między sobą i artystą, zapra­
szając do Krakowa szerokie grono znaw- 
eów z kraju, Wiednia i innych miast i 
t d. Ci obejrzą pomnik, ustawiony już 
całkowicie na rynku i orzekną, czy 
istotnie owa postać poety jest tak złą, 
za jaką ją uważa opinia taa licznych 
przeciwników... Należy więc spokojnie 
na to orzeczenie czekać. Nie ma nic 
straconego! Komitet nie wydał wszyst­
kich pieniędzy. Mamy jeszcze 19.000 zł., 
a te Bt&rczą ewentualnie na nowy od­
lew lub na nową zupełnie figurę... Więc 
czekajmy.

W iadom ości dyecezyalne. Gr. kat. I także Harry Allis zginął wczoraj w poje 
Archidyecezya lwowska: Prezenty przymali z jr-z-nTin rfi<vr m marynarki. Po
księża: J. Tymciurak na Daszawę w pow 
stryjskim, Jakób Syrojidów na Bohutyn 
w pow. złoczowskim i M. Małyj n i Jasio­
nówce. Ks. Julian Lewicki, paroch w Sło- 
wicie zrezygnował z prezenty na R.ków.

Ze sfe r lekarsk ich . Prócz dr. Byli- 
ckiego, o czem wczoraj donosiliśmy, takie 
dr. Bronisław Skałkowski za swe c-uue 
prace z dziedziny akuszeryi i giuekologii 
zoBtał zamianowany członkiem niemieckiego 
Towarzystwa dla gyneknlogii.

Dr. J a n  Czaykowski prezydent tut. 
Izby adwokatów i członek Izby panów, zło­
żył z okazyi wyprawionej mu pizez gre 
mium adwokatów owacyi, na powstać mają­
cy adwokacki fundusz wsparć 1000 zł. na 
ręce dra Roberta Czaykowskiego, jako pro­
jektanta odnośnego statutu.

Zawieje śnieżne. Z powodu zawiei 
śnieżnych, został zastanowiony ruch pooią 
gów na szlaku Hadikvalwa-Radowee i Ka- 
rapcziu-Czudyn.

K ronika policyjna notuje same dro­
bne fakty. Za awantury ukarano aresztem 
dolicyjnym dozorcę domu przy ul. Szopena 
1. 3 i pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej Anczera Miillera i brata jego Arona, 
handlarzy pomarańcz, za opór stawiany wła­
dzy policyjnei. — Przy ul. Unii Lubelskiej 
pod 1. 21 wybuchł wczoraj wieczorem ogień 
kominowy, który straż pożarna szybki uga­
siła. — Przy ul. Jagiellońskiej zaś pod 1. 
11 skradziono ze strychu pościel i bieli­
znę. — P. Waleremu Stempieniowi, kucha­
rzowi u hr. Potockiej, skradzione bilety wi­
zytowe, które złodziej następnie zużytkował 
w ten sposób, że powyłudzał na takowe od 
znajomych p. Stempienia różne kwoty pie- 
n;ężne.

Z laby sądowej. Na podstawie wer­
dyktu przysięgłych wymierzył trybunał pod­
palaczowi Wojciechowi Makuch o wskiemu, 
(któremu się nie udała komedya obłąkania), 
karę 12-letniego ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem.

Skrytobójcze m orderstw o popełnio 
no dnia 22. z. m. koło Budzanowa, ofiarą 
którego padła włościanka z Romanówki, 
Marya Ryża. Od dłuższego już czasu istnia­
ły nieporozumienia pomiędzy Maryą a jej 
mężem Mikołajem Ryżym ł  powodu wiaro­
łomnego prowadzenia się tegoż ostatniego, 
wskutek czego powstawały pomiędzy mał­
żeństwem częste nieporozumienia i kłótnie, 
Wwyź oznaczonym dniu zwabił Mikołaj Ry­
ży swą żonę Maryę na strych chaty i tam 
kilkurazowem uderzeniem w głowę, ubez- 
przytomnił ją, założył jej na szyję przygo­
towany już w tym celu powróz i na ban 
tach ją powiesił. Po przebyciu z Budzano­
wa komisyi sądowej, morderca nie przyzna­
wał się do czynu a nawet płacząc, udawał, 
że za żoną bardzo żałuje, gdy atoli nie ła­
two znalazł wiarę, przyznał się następnie 
do czynu zbrodniczego. A. Z.

W T arnopo la  przed sądem przysię­
głym rozpoczęła się rozprawa karna prze 
ciw Kornelowi Żurowskiemu, 68 letniemu 
starcowi, oskarżonemu o zamordowanie swe­
go bratanka, Stanisława Żurowskiego. O 
skarżony zastrzelił swego bratanka z dubel­
tówki w przjBtępie gniewu i rozżalenia, że 
tenże, chociaż był zobowiązanym do wdzię­
czności dla niigo, jako swego dobrodzieja; 
odpłacał mu brutalnością, a w dniu kryty 
oznym porwał się nawet z drągiem na swe­
go stryja. Oskarżony, broniąc się, mówi, że 
strasznego czynu dopuśeił się w gniewie i 
że nie mał zamiaru pozbawić życia swego 
bratanka.

% B orysław ia donoszą nam, że w tam­
tejszych kopaluach wosku ziemnego, w szy 
bie Bringsa, nastąpiła w tych dniach eks- 
piozya gazów wskutek czego dwóch robotni­
ków straciło życie.

TV sprawie wychodźtwa Luda na­
szego do B azyli l zasięgnęła redakcya 
Przeglądu Wszechpolskiego bliższych in- 
formaoyj w Udine, gdzie się znajduje głó­
wna kwatera wszelakiego rodzaju agencyj 
emigracyjnych. Udine jest pierwszym eta­
pem dla naszych wychodźców brazylijskich. 
Tutaj biorą agenci w opiekę emigrantów i 
wysyłają ich ztąd do Genui wprost na okrę- 
ta. Skonstatowanem zostało, iż niektórzy a- 
genci udińscy wysyłają naszych wychodźców 
do Stanu Sao Paulo. Stan ten leży wpra­
wdzie na granicy stanu Parana lecz ze 
względu na gorący klimat, nie nadaje się

w odein  f u je a ju i tu  h j ł a  p o lem ik a  dz ien n i 
k a rsk a .

Rozmowa z Ojcem św. Po p. Fer- 
dyn .udzie B unetiere, znakomiiym krytyku 
literackim, redaktorze Revur des Deux 
M ondts popróbował uzyskania audyencyi u 
Ojca św. p. Paweł Vigte, młody, bo 35 
fitui deputowany z departamentu Herault, 
znany w literaturze powieściowej i w dzien­
nikarstwie pod pseudonimem Vigrie d’Octon 
Viguś jest wyznawcą poglądów radykalnych ; 
ale speoyalnie zajmuje się kwestyą reorga- 
uizacyi uniwersytetów, tak palącą obecnie 
we Fraucyi i w celu wszechstronnego jej 
zbadania pojechał do Włoch, jako kraju 
klasycznego uniwersytetów. Będąc zaś we 
Włoszech, chciał poznać pogląd na tę kwe- 
Btyę i Leona XIII i udało mu się przy po­
mocy ambasadora francuskiego otrzymać au' 
dyencyę. Interwiew jego ogłoszony został w 
Le Petit Meridional, największem piśmie, 
wychodzącem na prowinoyi, mianowicie w 
stolicy departamentu Hśrault, Montpellier. 
Vigne tak opisuje postać Ojca św.: „Dziwny 
to starzec — powiada. Blady, nadzwyczaj 
nie blady, ale nie tą wymęczoną, żółtą bla­
dością, którą starzy malarze hiszpańscy po­
krywali twarz Chrystusa na obrazach, wzru­
szających nas wśród kościelnych mroków, 
lecz bladością śnieżno-białą, jednolitą i spo- 
kojuą, jak ta, która olśniewa na rysach mę- 
cienników i świętych dziewic wielkich pier­
wotnych mistrzów włoskich.

Brunet ero w swojej relacyi przypisał 
papieżowi wyrażenie, iż wiedza zbankruto­
wała, gdyż nie dotrzymała swoich obietnic, 
które dawała ludzkości, występując do wal­
ki z religią, Owóż w tej sprawie zapytał p. 
Vigne swego dostojnego int rlokutora, który 
odpowiedział: „Nie przypominam sobie,
abym wyrzekł wyraz: bankructwo wiedzy. 
Chciałem powiedzieć, że wysiłki uczonych, 
skierowane do wytłumaczenia tego, oo oni 
nazywają genezą świata i życia, pozostały 
daremnymi; że daremnemi były i będą wszel­
kie próby rozstrzygnięcia za pomocą rozu­
mowań i obliczeń zagad&i naszego początku 
i naszych przeznaczeń; że wiedza nie jest 
w stanie zastąpió religii w życiu ludzi na­
rodów, i że co się tyczy tajemnicy stworze 
nia po za objawieniem Bożein i dogmata­
mi, które przechowuje katolicki apostolski 
kościół rzymski, wszelkie próby wiedzy 
ludzkiej będą zawsze miały pieczęć błędu i 
kłamstwa. Chciałem również powiedzieć, że 
przepaść, wykopywana przez niektórych mię­
dzy religią i wiedzą, nie istnieje, że wiedza 
może i powinna iść ręka w rękę z religią, 
i że zdobyci# i postęp pierwszej nie mogą 
być niczem innem, jak tylko wysławieniem 
drugiej. Enarrant Dei gloriam codi et 
terra. „Wfidza powinna być służebnicą Bo­
ga i, wierzcie mi, może nią być, nie tracąc 
ani cząstki swojej niezależności, ani godno­
ści. Pod kierownictwem i natchnieniem Te­
go, kto natchnął apostołów, czegóż nie u- 
czyni wiedza dla dobra ludzkości ? Z pewno 
ścią, pomijając już liczne uciechy czysto u- 
mysłowej natury, niesprawiedliwością byłoiy 
nie uznać, że z laboratoryów wyszło i wy 
chodzi z dniem każdym powiększenie dobro 
bytn, że lioznemi są pomyślne zmiany w 
życiu społecznem, spowodowane postępem 
wiedzy: nam, sługom Bożym, — wam, rząd­
com świockim, przypada obowiązek rozpo-. 
wszechnienia tego dobrobytu nowego między 
wydziedziczonymi, wprowadzenia go aż do 
głębin mas cierpiących. „Forma rządu re­
publikańska jest też n p , zupełnie możliwą 
do pojęcia i, pomimo jej błędów i win, ko­
cham waszą republikę więcej, nR przypu­
szczacie we Fraucyi. Ale dlaczegóż republi­
ka nie miałaby być religijną ? Po eo ma od 
dawać alumnów do koszar? Nie; chcieć 
rządzić ludźmi bez religii — to najniebez­
pieczniejsza z chimer",

Kwestyą socyalna wobec sz tu k i
Jakkolwiek są to kwestye wręcz sobie prze­
ciwne, gdy bowiem jedna przedstawia walkę 
o byt z całą jej nagą surowością i samo­
wolą, druga opiera się na spokojnej pracy, 
zbieraniu arcydzieł i oglądaniu ich w mu­
zeach — mimoto dyrektor wiedeńskiego te­
atru nadwornego Maksymilian Burkchard, 
usiłował ustanowić wzajemny ich związek 
między sobą, udowodnić wzajemne oddziały 
wanie tych dwóch objawów kulturalnych, 
łfa odczycie w stowarzyszeniu Grillparzerzy' 
stów omawiał on te sprawy nie bez pewne

obaj broczą w życin. jak ludzie różnemi 
różnemi mówiący językami. Sztuka tylko 
jest polem, na którem się oba zejść i poro­
zumieć mogą. Sztuka i religią, to rodzaj 
mostu, łączącego dwie przepaście. W staro­
żytności sztuka była wytworem maluczkich 
i całe tłumy garnęły się do niej i w jej 
wytwarzaniu udział brały. Od czasu jednak 
jak schroniła się do teatrów, sal koncerto­
wych, salonów i gmachów specyalnych. lud 
został z niej tak dobrze jakby wykluczony. 
Brak mu terzz sposobności zapoznania się 
z jej owocami. Nawet najtańsze widowiska 
są dla biednych zamknięte, gdyż dla nich 
czas jest drogim, a tego czasu nie mają do 
zbycia. Dla tego też stoyarzyezenia mające 
na celu kształcenie tłumów są godne ze 
wszech miar uznania i poparcia. Niedzielne 
np. popołudniowe przedstawienia w wiedeń­
skim teatrze nadwornym klasycznych dra­
matów, ściągają rocznie około 10.000 robo 
tuików. Niemniej też dobroczynny wpływ 
na lud wywierająą biblijne przedstawienia 
w Oberamergan, w Horitzu i Briiloggu. Dla 
tego też dr. B. zaleca zakładanie scen lu 
dowych, z udziałem ludu na scenie, jak to 
ma miejsce obecnie w Paryżu. W końcu 
odczytu, zwrócił prelegent uwagę na tego 
rodzaju ludowe widowiska w Berlinie, które 
jednak, dzięki niedbalstwu władzy, któa ich 
kierunek z rąk wypuściła, są najpotężniej 
szym czynnikiem rozwoju socyalizmu. Za­
kończył mówca swój odczyt aforyzmem; że 
jeżeli socyalizm używa sztuki za broń prze­
ciw państwu, godziłoby się aby państwo u- 
moralniało tłumy sztuką, ale sztuką piękną

Fp . 1 F r. Sm olkowie złożyli 
na gimnazyum polskie w Cieszynie 4 ko­
rony,

Z „Gwiazdy". Na gimnazyuin polskie 
w Cieszynie w myśl uchwały walnego zgro 
madzenia stow. ręk. lwow. „Gwiazda" zło­
żono jako część dochodów z przedstawień 
amatorskich i wieczorków na książeczkę 
Banku zaliczkowego nr. 1470 kwotę 85 zł. 
70 ct., na którą też przez cały rok bieżący 
część dochodów z wszystkich przedstawień 

wycieczek umieszczać się będzie.

Sztuki piękne.

do kolonizaeyi rolniczej. Wstanie tym istnie-1 go powodzenia. Sztuka — mówił dr. Burok- 
ją liczne plantaeye kawy, przeto zachodzi I hardt — ma podwójny związek z kwestyą

KRONIKA.
Lwów dnia 2. marca.

W setną rooznloę III rozbioru Ojozyzny — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiego w 
Cieszynie.

Old Logan — oto tytuł powieści Wi­
liama Black, którą we wtorkowym numerze 
Gag. Nar. rozpoczniemy drukować.

podejrzanie, że agenci chcą tam osiedlić na' 
szych włościan, aby plantatorom dostarczyć 
robotnika. Przestrzegamy więc naszych wło­
ścian , aby w żaden sposób nie dali się na­
kłonić do osiedleuia w S. Paulo i jeśliby 
się kiedykolwiek do tego stanu dostali, aby 
natychmiast żądali od władz brazylijskich 
aby ich odwieziono do Stanu Parana. We­
dle bowiem brazylijskich ustaw kolonizaoyj- 
nych „każdemu wychodźcy wolno jest wy­
brać sobie miejsce osiedlenia i rząd obowią­
zany jest bezpłatnie przewieźć każdego do 
obranego miejsca. Powtarzamy zaB>m raz 
jeszcze, aby wychodźcy nasi nie ulegali ża­
dnym namowom, lecz za miejsce osiedlenia 
wybierali sobie Stan Parana, gdzie już zna- 
chodzi się kilkadziesiąt tysięcy naszych ro­
daków, gdzie są najodpowiedniejsze warunki 
dla kolonizaeyi.

Cesarz F ranciszek  Józef został przez 
cesarza Wilhelma mianowany pruskim ge­
nerał-feldmarszałkiem, podczas ostatniej by­
tności władcy Niemiec w Wiedniu. Oznaki 
tej godności zostały cesarzowi doręczone w 
d. 28. lutego. Są to dwie w miniaturowych 
kształtach wykonane, złotem wyłożone buła­
wy marszałkowskie, które utwierdza się na 
dragankach ramiennych munduru. Cesarz 
Wilhelm udzielając monarsze austryackiemu 
tę wysoką godnośó, chciał daó dowód Bwego 
uszanowania dla sędziwego swego towarzy­
sza i związkowego sojusznika. Wiadomo 
wszystkim, że oesarz Franciszek Józef jest 
na wskróś i od dzieciństwa żołnierzem, dla 
tego też Wilhelm wybrał ten rodzaj odzna­
czenia dla dostojnego monarchy. Mianowanie 
to świadczy jeszcze o życzliwych, przyjaciel­
skich stosunkach istniejących między oboma 
władcami których armie, z powodu przymie­
rza, stanowią niejako jednolitą całość. Z te­
go punktu widzenia wysoka ta odznaka na­
biera wartośoi w oczach nowego najwyższe­
go pruskiego wojskowego dostojnika.

Śm ierć w po jedynka. Redaktor dzien­
nika Journal des D ebats Peroher, zwany

socjalną; z jednej strony bowiem socyalae 
dążności wpływają na treśó i zawartośó 
dzieł sztuki, jak znów inne oddziaływają 
na ruchy socjalistyczne. Odzwierciedleniem 
socyalnycb idej czasu, jest literatura. Za 
starych, dobryoh czasów, pisano najwyżej 
gadki „o złych bogaczach i o poczciwyoh 
biedakach". W końcu opowieści, zawsze pra­
wie bogacz znalazł się w łachmanach a jego 
miejsce zajmował ubożnchny poozoiwiec, 
Tym sposobem sdcyalną kwestyę rozwiązy­
wano piórem od razu i ku ogólnemu zado­
woleniu. Teraz, ludzkości, takie proste roz­
strzyganie zadań społecznych nie wystarcza. 
Piękno i prawda nie są jedynym bodźcem 
w sztuce, nie rozpłomieniają już wyłącznie 
artysty. Dziś i cnota i występek schodzą w 
sztuce na plan drugi, a zwycięża... niemo 
ralność, nietylko w sztuoe ścisłej, ale i w 
literaturze. Pisarze i poeci socjalistyczni 
starają się udowodnić w swych utworach, 
że podstawy dzisiejszego społecznego po­
rządku są złe i niemoralne. Podczas gdy 
dawniej pisarz, jeśli już chciał dozwolić so­
bie wybryku, to oo najwyżej przekraczał 
granice towarzyskich konwencyj ale oceniał 
ich doniosłość i wpływ dodatni — dzisiaj 
piszący wprost zaprzeczają istnieniu tych 
granic, albo też twierdzą, że nie na ze­
wnątrz, ale w ich obrębie tkwi zło i nie- 
moralność. W tem właśnie zmiennem zapa­
trywaniu i zmiennych stosunkach tkwi zna­
czenie sztuki wobec kwestyi socjalnej.“ Da­
lej dr. Burckhard wypowiedział zapatrywanie, 
że właściwie socjalne przeciwieństwa spo­
czywają aie w znaczeniu wyrazów „biedny" 
i „bogaty", które są obłędzającem zjawi­
skiem formy, ale w określeniu „wykształ­
cony" i „niewykształcony". Po jednej stro­
nie stoi wyrafinowana wiedza, po drugiej 
niezadowolona żądza choćby względnej tylko 
nauki. Gdyby biedny i bogaty mogli się 
kształcić równocześnie i od razn musieli 
by się sohodzić na bardzo wielu punktach 
w swych zapatrywaniaoh; nieBtety jednak

* „O este tyce p rzy ro d y "  mówił 
wczoraj w Kole literackiem Wojciech hr. 
)zieduszycki przed licznem audytoryum. 
W pięknym, tak pod względem treści, jak 

formy odczycie podniósł prelegent, że uczu­
cie piękna powstaje i wtedy, kiedy bezpo- 
średuio, intuicyjnie dostrzegamy jakąś pra­
wdę, matematyczną przy muzyce, mechani­
czną przy architekturze. Prawdą taką jest 
ideał, czyli typ, do którego urzeczywistnie­
nia dąży każda żyjąca istota. Ideał bywa 
odmienny w różnych rodzajach zwierząt i 
roślin. Rzadko kiedy może iBtota żyjąca swój 
ideał ucieleśnić wobec wielu przeszkód. Czem 
bardziej się doń zbliży, tem staje się pię­
kniejszą. Ideał urzeczywistniony posiada tak 
że warunki piękna matematycznego. Przyro­
da stopniowo tworzyła coraz to piękniejsze 
istoty w ciągu geologicznego tworzenia się. 
Istnieje również ideał duchowy najwyższej 
wiedzy i miłości.

Prawa, rządzące przyrodą, zgodne są 
z prawami naszego ducha. Odczuwając ró­
wnocześnie jedność z wszechbytem odczuwa­
my także rozkosz miłosną. Wówczas urze­
czywistniamy nasz ideał duchowy i jesteśmy 
szczęśliwi. Najwyższe szczęście daje nąm 
oglądanie przyrody w całości. Prawdziwie 
wielkim artystą jest ten, który w nas po­
dobna uczucie rozbudzić zdoła. Słuchacze 
nagrodzili prelegenta gromkiemi oklaskami.

„Przegląd  ro ln iczy". Nakładem Ban 
ku rolniczego a pod redakcyą p. Romualda 
Theodorowicza, zaczął obecnie wychodzić we 
Lwowie Przegląd rolniczy, dwutygodnik, 
któr«go nr. 1 wczoraj opuśoił prasy drukar­
skie. Numer ten zapowiada wydawnictwo 
banku dobrze. Prócz mnóstwa drobnych, in­
formacyjnych wiadomości, znajdujemy tam 
artykuły; „Dwa prądy agrarne", „Kraj. 
towarz. parcelaeyjne", „Żużle Thomasa, ja­
ko nawóz", itd. Wątpić nie uależy, że pi­
smo to przy poparciu naszego obywatelstwa 
wiejskiego, rozwinie się wkrótce i będzie 
prawdziwie pożądanym informatorem dla rol­
ników większych.

„Dla Szlązka". Posiedzenia komiteln 
redakoyjnego wydawńotwa zbiorowego pt. 
„Dla Szlązka" odbędzie się w sobotę, dnia 
2. marca br. o godzinie 7 '/s wieczur m w 
lokalu „Koła literacko-artystycznego*.

Ostatrie władać;.; s i
Dnia 26. lutego odjeohal z Wilna 

do Petersburga wraz z żoną jenerał- 
gubernator, Orżewskij. Odprowadzali 
g o  —  jak donosi Wtleńskij Wiestnik — 
wszysoy dostojnicy cywilni i wojskowi, 
jako to: główno-dowodząoy wileńskiego 
okręgu wojennego j-nerał Ganeckij, gu­
bernator wileński baron G fivenitz, gu 
bernialny marszałek szlaohty hr. Plater, 
zarządzająoy wileńskim okręgiem nau­
kowym Bieleokij, szef kanoelaryi jene­
rał - gubernatorski ej Gołołobow, bur­
mistrz miasta i wielu innyoh. Od dni 
ulku krążą po mieście pogłoski, i i  je ­

nerał-gubernator Orżewskij na swe do- 
yohezasowe stanowisko już nie wróoi

Z niemieckiej kolonii wsohodnio- 
affykańskiej donoszą: Wiele s:ę spo­
dziewano po wyprawie kapitana From ­
ma do Kilossy (na pół drogi między 
wybrzeżem a Taborą). Tymczasem żoł­
nierze Fromma (krajowoy) osobno wró- 
oili do Daressalem (stolioy), a osobno 
ich kapitan. Fromm tak srodze znęoał 
się nad pokornymi a walecznymi Afry­
kanami, że mu posłuch wymówili i na 
skargę do stolioy wróoili. Już to be- 
styalizm niemieoki na wszystkich trzeoh 
punktach Afryki, które są w posiada- 
daniu Niemców w całej nagości odsła­
nia naturę tego narodu.

Z Paryża donoszą: Reporter dzien­
nika Gil Blas dziwił się wobec prezesa 
„Sooiete national des beaux arts* słyn­
nego malarza Puvis de Chavanne, dla­
czego wprost nie odrzucono zaprosze­
nia do obesłania berlińskiej wysta­
wy sztuk pięknyoh. Chavanne odparł: 
„Przypisać to należy wszystkiemu, oo 
się działo w tym okresie pokojowym, 
jaki nastąpił po wrogiem usposobieniu, 
które wszelkiej transakoyi między temi 
dwoma krajami przeszkadzało, dalej 
uprzejmośoi oesarza W ilhelma, jego 
wzruszająoym telegram om , w ogóle 
zbiegowi wszystkich tych okolioznośoi, 
które trudnem czynią, nie daó odpo­
wiedzi na zaproszenie." A gdy repor­
ter robił objekeye, Charanne przerwał 
m u: „Będzie wojna, to wojować będzie­
my, ale teraz żyjemy z sąsiadami w po­
koju."

Książę bułgarski, odpowiadając na 
gratnlaoye składane mu z okazyi uro­
dzin, napomknął o przywiązaniu do 
tronu, i dodał: „Skupienie się dokoła
tronu będzie dla kraju z korzyśoią 
zwłaszoza obeonie, gdy się widooznie 
objawia nieżyczliwa nam tendenoya 
podkopywania znaozenia Bułgaryi zwła­
szoza za granioą, przez uderzanie na 
tron bułgarski i waszego księcia. Liczę 
na patryotyzm i na dowiedzioną w każ­
dym wypadku dzielność moich Bułga­
rów i jestem przekonany, że wierność 
i uległość wasza poprze mię w speł 
niamu mego trudnego zadania!!

Onegdaj począł się w Sofii w try ­
bunale apelacyjnym prooes senzaoyjny 
przeciw byłemu dyrektorowi polioyi 
Łukanowowi, oskarżono że za rządów 
Stambułowa dopuszczał się zuęcania 
nad aresztowanymi.

Rada państwa.
(Telegram Gaz. Nar.)

W iedeń d. 2. marca. 
W dalszym ciągu wczorajszego po­

siedzenia izby posłów min. B a o q u e -  
b e m odpowiadał na cały szereg inter- 
pelacyj.

P. B r z o r a d  wniósł zażalenie, iż 
młodoozeskim ozłonkom komisyi dla 
reformy wyborczej odmówiono wstępu 
na obrady podkomitetu tej komisyi. 
Prezydent Chlumeoky odpowiedział, 
że w tym razie postępowanie podkomi­
tetu odpowiadało zupełnie przyjętemu 
porządkowi obrad.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego, a mianowicie do dalszego 
oiągu speoyalnyoh rozpraw nad ustawą 
karną.

Kolo polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

W iedeń d. 2 maroa. 
Koło polskie odbyło dziś krótkie 

posiedzenie. P. B y k postawił wniosek 
nagły, aby wniesione przez niego me­
morandum lwowskiej Izby adwokatów 
w sprawie zmiany projektu procedury 
oywilnej zostało o ile można najspie­
szniej w komisyi ad hac załatwione. 
Wniosek ten został przyjęty a do zło­
żyć się mająoej komisyi wybrano tyoh 
ozłonków Koła polskiego, którzy nale­
żą do komisyi prawniozej i Byka. Na­
stępnie prowadzono jeszcze debaty nad 
reformą podatkową.

W iedeń d. 2. maroa. 
Koło polskie wyznaozylo na mó­

wców w jeneralnej debaoie nad refor­
mą podatkową pp. Adama Jędrzejowi­
eża , Milewskiego, Byka i Lewiokie- 
go. Pierwszego dnia przemawiać bę 
dzie p. Jędrzejowioz jako wiceprezes 
Icła .

T e l e g r r e u i a c L s r ,

Wiedeń 2 marca. 
Wczoraj uwięziono tu J9-letniego 

chłopca nazwiskiem G.eilhoffer w chwili, 
gdy ohoiał fila rabunku zamordować 
)ewną kobietę lekkioh obyozajów, byłą 
roohankę Ruga Schenka. Ofiarę oiężko 
łoranioną przeniesiono do szpitalu. Po- 

lioya podejrzywa, iż ten sam Geilhoffer 
był także sprawcą mordu spełnionego 
w poozątku styoznia na Neubauguertel.

Wiedeń d. 2. marca.
Ks. Łobanow będzie dziś przyjęty 

przez oesarza na prywatnem posłuoha- 
niu i wręczy mu listy  wierzytelne cara, 
odwołująoe go z zajmowanego przezeń 
stanowiska. Łobanów, któremu oesarz 
udzielił wstęgę wielkiego krzyża orde­
ru  św. Szczepana, ma zamiar udać się 
w połowie przeszłego tygodnia na nową 
posadę.

Wiedeń d. 2. marca.
Pol. Corr. stwierdza w doniesieniu 

z Rzymu, iż przebywająoy tam kardy­
nał Sohoenborn i biskup berneński 
Bauer, wręczą papieżowi memorandum 
imieniem całego austryackiego episko­
patu.

Opowiadają dalej jako rzeoz pewną, 
że papież stanowozo potępi występują 
ce w austryaokioh chrześoijańsko-so- 
oyalnyoh stowarzyszeniach tendenoye 
oporu przeciw powadze episkopatu i 
popierany przez te stowarzyszenia ruob 
antisemioki.

W iedeń d. 2. maroa.

Budapeszt d. 2. maroa.
Hr. Dunin Borkowski został prze­

wieziony do zakładu obłąkanyoh w Doe- 
bling pod Wiedniem. Zamknięoie go 
w tym zakładzie nastąpiło na żądanie 
jego matki. Chory żył w Budapeszcie 
nadzwyczaj wystawnie, robił ogromne 
długi i  wszedł nawet w konflikt z po- 
lioyą. W  sprawie tej oczekiwane eą je- 
szoze sensaoyjne wiadomośoi.

Budapeszt d. 2. maroa.
W toku wozorajszej debaty nad u- 

stawą finansową wywiązała się wielka 
debata polityczna. Minister oświaty 
Wlasioz polemizował z hr. Albertem 
Ap pony im i zarzucał mu, że on to głó­
wnie przez to, że nie chce odstąpić od 
kwestyi mającyoh całkiem podrzędne 
znaozenie, ale stojących na przeszko­
dzie fuzyi stronnictw, zbiera koło sie­
bie malkontentów i przeszkadza połą­
czeniu się żywiołów liberalnych i demo­
kratycznych. Na zarzut hr. Battyany’e- 
go zaś, że liberalizm  wywołuje wzrost 
sooyałizmu, odpowiada minister, że ta­
kiego wypadku nigdzie nie było, nato­
miast wszędzie wywołuje taki skutek 
klerykalizm, jak  tego mamy świeży 
przykład na Belgii.

Mr. Juliusz Szapary oświadozył, że 
głosować będzie przeciw ustawie finan- 
sowej, gdyż nie ma żadnego zaufania 
do dzisiejszego rządu. Fnzya posłów 
nie należących obecnie do żadnej par- 
tyi ze stronniotwem liberalnem jest 
niemożliwa, gdyż posłowie ci nie wie­
dzą, co rząd rozumie pod frazesem „ob­
stawania przy zasadach niezałacwio- 
nyoh jeszoze przedłożeń kośoielno-poli- 
tyoznyoh", co się zaś tyczy fuzyi stron- 
niotw, stojąoyoh na grunoie prawno- 
psnstwowym, to bez stronnictwa naro­
dowego (hr. Apponyiego) taka fnzya 
jest absolutnie niemożliwa, ale z tem 
stronnictwem prędzej lub później musi 
przyjść do skutku.

Dalszy oiąg debaty odbędzie się 
dziś.

Zagrzeb d. 2. maroa.
Z powodu wyborów w Csakathurm, 

skazano przeszło dziesięciu proboszozów 
na grzywny za agitaoye przy tyoh wy- 
loraob.

Opawa d. 2. marca.
W Morawskiej Ostrawie został a- 

resztowany przewódoa tamtejszych so- 
oyalistów Singer.

Bern d. 2. marca.
Szwajcarski sztab jeneralny propo­

nuje obwarowanie przełęozy Grimsel ; 
komisya fortyfikacyjna utrzym uje atoli, 
że do obrony tej przełęczy wystarozy 
pomnożenie artyleryi na przełęczy 
Furka.

B erlin  a. 2. marca.
W parlamenoie niemieokim w toku 

dv baty nad budżetem m arynarki kan- 
olerz ks. Hobenloże, tudzież sekretarze 
stanu Holimann i Mars obali przem a­
wiali gorąoo za powiększeniem nie­
mieckiej floty wojennej. — Parlam ent 
145 głosemi przeoiw 77 nehwalił kre­
dyt na budowę oztereob nowyoh krzy­
żowców.

B erlin  d. 2. maroa.
W^beo pogłoski, że cesarz Wilhelm 

w lipeu odwiedzi dwór holenderski (ma 
chodzić o mary aż 15 letniej króiowej 
z synem ks. Albrechta pruskiego) a  
ztam tąd udać się do Anglii, oświad­
cza Post, że jeszcze nie wyszły tego 
rodzaju dyspozyoye.

Celem nowelli do ustawy gorze­
lnianej nie jest przymnożenie skarbowi 
doobodu, tylko usunięcie pewnych nie­
stosowności. Rolnicze gorzelnie karto­
flane będą niżej opodatkowane niż prze­
mysłowe, a zwłaszoza melasowe. Ma 
być też ograniczoną produkoya a pod- 
uiesionym wywóz za granicę.

B erlin  d. 2. mares.
Na wczorajszym kongresie studentów 

tutejszych, urządzonym na oześćBismar- 
ka, byl kanolerz ks. Holenlohe i miał prze­
mowę, w której sławił Bismarka nie­
tylko jako męża stanu, leoz także jako 
swego przyjaciela i pił na pomyślność 
niemieckiej młodzieży akademickiej. 
Pułkownik gwardyi jenerał Loe miał 
także przemowę, w której podniósł 
śoisłą solidarność między gronem ofi- 
oerskiem a studentami.

Petersburg d. 2. marca. 
Parowieo „Petersburg" odpłynął z 

Odessy z 2000 żołnierzy fio Władywo- 
stoku (rosyjski port wojenny na wscho­
dnim krańcu Sybiru).

Glasgow d. 2. marca. 
Wielki królewski tea tr spłonął wczo­

raj po południu. Straty wynoszą 40.000 
funtów szterlingów.

P ary ż  d. 2 marca. 
Temps wyraża swe zadowolenie z powo­

du mianowania ks. Łobanowa ministrem 
spraw zewnętrznych w Rosyi.

P a ry ż  d. 2. marca 
Wedle telegramu z Rio Janeiro, 

rząd brazylijski przyrzekł wypłaoić pół 
miliona franków za rozstrzelanych pod­
czas rewoluoyi Franouzów.

Przeważna ozęść dzienników doma-
Właśoioiel dóbr W itold P o s t  r  u-1 ga się reprezentowania Franoyi na uro- 

s k i otrzym ał godność szambelana. J ozystośoi otwaroia kanału półnoono-bał-
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tyokiego. Rząd jeSli na to, aby rządził, 
a nie kierował eię próżnemi wrzaska­
mi. Skoro tam  Rosya będzie, cztmu 
nie miałaby być Francya ? W czasie 
pokoju należy przestrzegać praw.deł 
grzeczności, jak to cz jn ią  już artyści 
tranouscy Wszakżcż i Francya będzie 
musiała obce mocarstwa zap.-osió do 
obesłania wystawy w r. 1900.

Rzym  d. 2. marca
Ojciec św. otrzymał potwierdzenie 

wiadomości o aresztowaniu profesorów 
seminaryum duchownego w Kielcach. 
"Wiadomość wywarła w W atykanie n a j­
smutniejsze wrażenie.

Rzym d. 2. marca.
Berliński komunikat w Italia del 

Fopolo zaprzecza, jakoby rząd niemiec­
ki radził był Giolittemu opuścić Niemcy.

Zniknięcie dep. Uomandiniego za­
czyna się wyjaśniać. W yjechał podo­
bno za granicę z powodów delikatnych, 
lecz nie finansowych Luzzatti (żyd), 
właściciel Tribuny, naDył redagowany 
przez Comandiniego tygodnik. Cał« 
Włochy są zaaferowane tą sprawą.

Aieny d. 2, marca.
Pod przewodnictwem króla uchwa­

lił gabinet, rozwiązać pojutrze parla­
ment, nowe wybory rozpisać na 28 
kwietnia, a nowy parlament zwołać na 
27 maja.

W aszyngton d. 2. marca.
Senat uchwalił 5 milionów dolarów 

premii wywozowej dla oubrowarni na 
tegoroczną kampanię do dnia 30 czer­
wca.

Tutejszy poseł hiszpański otrzymał 
depeszę, wedle której w Keywest (port 
w stanie Florida, zbąd bLzko do wy­

spy Kuby) organizuje się korpus kor­
sarski, który ma odpłynąć do Kuby 
(na pomno powstańcom), co tern sna­
dniej uczynić może, ponieważ sżacyo- 
nowany tam rządowy statek Stanów 
Zjedn. gdzieś odpłynął.

L ondyn d. 2. marca.
Izba posłów przyjęła bez głosowa 

nia w pierwszem czytanm projekt rzą 
dowy o zniesieniu prerogatyw kościoła 
anglikańskiego jako państwowego w 
Walii.

Bział ekonwioosy.
— W iedeń 2 marca. (Tel. Gaz. N ar)  

Przj eiągnieriu wiedeńskich losów komu­
nalnych, główna wygrana 200.000 zł. padła 
na nr. 74 seryi 750; druga 20.000 zł. na
nr. 6 seryi 836 ; a trzecia 5000 zł. na nr.
10 seryi 1356.

Frzv wczorajszem ciągnieniu „Dombau- 
Iose“ główna wygrara 20.000 zł. padła na 
ser. 5061 nr. 31, druga 1000 zł. na ser, 
8772 nr. 73.

Przy wczorajszem losowaniu losów wę­
gierskiego czerwonego krzyża główna wy­
grana 20.000 zł. padło na ser. 6812 nr. 
71, druga wygrana 1000 zł. na ser. 6403
nr. 61, po 500 zł. wygrały ser. 23 nr. 52
i ser. 3317 nr. 100.

Przy wczorajszem ciągnieniu losów z r. 
1864, główna wygrana padła na servę 1255 
nr. 27, wygrana 20.000 zł. na ser. 3854 
nr. 45, 10.000 zł. na ser. 3243 nr. 97, 
po 5000 zł. na ser. 889 nr. 65, sei. 3243 
nr. 14, po 2000 zł. ser. 349 nr. 98, ser. 
1281 nr. 87, po 1000 zł. ser. 704 nr. 86, 
ser. 1605 nr. 64, ser. 1632 nr. 34. Wy­
losowano serye: 48, 1-54, 180, 747, 785, 
1310, 1465, 1 7 8 0 , 1811, 2142 2320, 2782, 
2898, 2906. 3078, 3507, 3721, 3924.

Wiadomości giełdowe
L w ów , dn ia  2. m arca  1895.

/  hcye za sztukę . KMej ga l. K aro la  L udw ika 
od 200 zł. m. k , 219-— do 222-— . Kolej Lwów - 
C zern .-Jtsska po 200 zł. w. a. 308-— do 3 1 1 - -  
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 455-— do 
— —, B anku kredyt. g a lic . po 20" zł. w. a 
— do 2 1 0 — .

L is ty  z a s ta w n e  n a  IDO zł.: B anku  h ip o t. aa  
5°/0 los. w 40 lat. lu i-3 0  do 102-—. 5°/„ z 10°/ 
prcm. 110-30 do U l  4*/,%  i08 w 5q ]a t_ 
100-30 do 1 0 1 —. B a lgn Krajowego 4 7 ,%  los. w 
51 lat. LOO‘80 do 101-50. B anku  kra jow „ro  4 %  
los. w 57 la t. 97-50 do 98-20. Tow arz. k redyt gal 
ziemsk. 4%  (I. emii ya) 98-60 do 99-20. 4 %  los 
w 417, lat. 98’— do 98'70. 4°/o los. w 56-lataeh 
97-80 do 9o-50. 4 7 ,%  los, w 52 la t. — ao

O blig i za 100 zł.: Oaiio. funduszu propinaeyi 
nego 4 %  97-— do 98"—. B uków, funduszu pro 
pinaeyjnego 5 y 0 102-50 do — . Kom. bankn
Krajowego 5%  w. a TT, em. 1O2-00 do —• .
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.50 do — • .47,%  100-50 do 101-20. 4 %  z roku  1891 97-80
do 98-50. 4 %  po 200 koron =  100 zł. w a z  
roku 1893 98'— do 98 70.

L o sy : Losy m iasta K rakow a 25.50 do 27-50 
Losy m iasta Stanisław ow a 45-— do 48*— .

M o n ety . D ukat cesarsk i 5-78 do 5 '88 . Kapo 
'eondor 9-77 do 9-87. P ó łim p ery a ł 10-10 do00-0G 
R ubel rosyjski srebrny  1-28*— do 1-33-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1 3 2  — dol-33-50. 100 m arek 
niem ieckich 60 25 do 60-75.

Wiedeń d. 2. marca.
(T elegram  Gag. Nar.)

Po zam knięciu  g ie łd y  południow ej notowano 
K redyty  397-87, w ęg iersk i bank k red y tó w . 
471-50, anglobaak 1 7 8 '- ,  litnderbank 289 80, ko­
leje pansfwowe 397-—, lom bardy 111-— , eibem a 
278-50, akcye ytoniowe 252-—, a lp iny  868I*, 
ren ta  maje w;. 101-75, węg. ren ta  z ło ta  124-10, 
w ęgiersk. _enia koronna 99-35, austr. ren ta  ko­
ronna — l osy tu reck ie  74-70, unionbank 
323-50, m ark i — , ruble — ■ —.

B e r l in  d. 2. m arca.
(T elegram  Gag. Nar.)

W czoraj wieczorem notowano na g iełdz ie : 
kredyty 241-90 (397-29), lom bardy 45 50 (110-01) 
w ęgierska ren ta  zło1 a i02.40 (121-42), węg. re n ta  
koronna 219*— (132*82). Cyfry podane w naw ia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-FariUU.

F r a n k f u r t  d. 2. marca.
(T elegram  Gaz. Nar).

v  ezorajsza g iełda w ieczorna: K red y ty  325.37 
(396-80), lom bardy 9T87 (110-06), węg. ren ta

złota —
( - — )•

węgierska ren ta  koronowa

l  rynków towarowych-
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu..

K ra k ó w  2. m arca.

B u  względu na brak eksportu , zapotrzebowa­
nie pszenicy i żyta na  potrzeoy miejscowe je s t 
dość znaczne, tak że popyt się n ie zm niejsza, 
le raczej się wzmaga, a wskutek tego ceny 

zwolna, ale siale się podnoszą. Na dzisiejszym 
ta rg u  przy niewielkich zresztą obrotach.

Płacono pszenicę b ia łą  7*25 do 7-60 zł., czer­
woną nową 7*20 do 7'55 zł., żółtą n. 7*15 ^do 
7-50 zł., żyto nowe 5-75 do 6-15 zł., jęczmień 
browarny 6-— do b-50 zł., na  kaszę 5-— do 5-40 
zł., owies 6 — do 6-50 zł., rzepak O-— da 0-— 
zł ’ Koniczyna czerw. 40—75 zł., b ia ła  — do — 
tymotka 30 — do 42-—, wyka 5 75 do 6-35 zł. 
bób 5 25 do 5-50 zł. W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu

P rzyjechali do Lwowa
dnia 2. marca.

Hotel Zorźa W. Gordonowa z Nieżu- 
cbowa. T. hr. Dieauszycki z Nlesłuchowa, 
D. Słonecki z Jurowiec, Eic. hr. von der 
Suhulenburg z Wiednia, J . Bernstein z War­
szawy, M Burzyński z Buozacza, H. Łu- 
dyński z Petrzutz.

Hotel Europejski. R. Olszauska 7, Pud- 
wołączysk, St. Dydyński z Ulucza. F. Sta­
nek z Wiszeńki, dr. J. Budzynowski z Sam­
bora. T. Neymanowski z Myslatycz, M. 
Loewensohn z Wiednia, K. Wysocki z Ja­
worowa.

Stan powietrza. Wczoraj po południu
i w nocy mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowmy do pozio­

mu morza hvł dziś o 12tej godzinie w po
łuduit 757 0 mm.

prognoza na dobę dnia 3. Maroa br.

(oi półncoy do północy). Wiatr będzie 
do kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości około 3 0 ni s»k

Średnia temperatura doby około 5 0°C
niebo b ęd zie  p rzew eznie  z a c h m u rz o n e    Ł
względna wiijiotpoeś powietrza będzie około 
70%.

Upadu nie będzie.

Dziś dnia 3. marca: Kunegundy. i

(Za tę rubrykę redakoya Kor odpowiada).

Przedsiębiorstwo naftowe.
Męciński, Płocki: Sroczyński i S-ka 

przyjmuje udziały do całego interesu 
w spółce już zawiązanej 1 zorganizowa­
nej. Cena udziału 500 zł., płatnych w 3 
półrocznych ratach. Wszelkich wyjaśnił ń, 
bliższych szczegółów i informacyj o wa­
runkach kontraktu i całości interesu za­
sięgnąć można:

We Lwowie: 1) w Banku Kredytowym 
Galicyjskim 1

2) w Filii Towarzystwa 
Krakowskiego Wzajem­
nego Kredytu, 

w Krakowie: 1) w Filii Banku kra­
jowego

2) w Towarzystwie wza­
jemnych ubezpieczeń 
(Dział życiowy)

3) Towarzystwie Wzajem­
nego Kredytu.

w Potoku poczta Krosno u W. P. Ta­
deusza Sroczyńskiego, dyrektora przed­
siębiorstwa. W instytucyach wyżej wy­
mienionych można uskuteczniać subs- 
krypeye na udziały.

Kraków dnia 23. lutego 1895.
Z a r s ą d  s p ó ł k i .

uują ■szy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

„Hotel europejski*1
(we Lwowie plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Puoliczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganJom zadość uczynić. 

We Lwowie 1 stycznia 1895.
Z wysokim poważaniem

A lb e rt Szkowron i Sp.
właoc. Hotelu Europejskiego. 

Pokoje od. 80 ct. począwszy.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podle wsfci
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w 1 aryżu i Lassara w Berlinie 
o r ć i ;7 7 m a ó e  od 11— 1 2  l  od 3—6 

ul. C h o r ą ż c z y z n y  16 .

Specyalista chorób gardła 
nosa I p łac

Dr. Kazimierz Trzcieniecki
Kopernika nr. 14, . piętro

po 5-letnich studyaeh specyalnycb n a k lin ice p  rof 
Schróttera w W iedniu, ordynuje od godz. 11— 12 
przedpołudniem  i od 3—5 popołudniu. D la ubo­

gich  bezpłatnie.

S p ec y a lista  c M  skórnych i w enerycznych 
Dr. Stanisław Socharuk
były lekarz n a  klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. L anga we W iedniu

mieszka plac Bernardyński I. 15 I. piętro.
Ordynuje od 11— 12 i od3—5.

Czas odnowić przedpłatę! -Prenuineratorowie „Gazety Nar.“ mają 
prawo bezpłatnego korzystania z wypo­

życzalni książek H. Altenberga.

Biblioteka powieściowa
m iesięcznie 40 centów  — 8 a rk u szy  — d ru k u je  
obecnie powieść „Przeciw prądow i “  M arrenne*

Rowery
a i i 6 l s t i e i ^ ^ t v ,r S , , ,  

Steyr-Sw ift
z nieograniczoną gw araneyą. Cent1 ki gratis.

: . / f (  '

Mam polecenie 6587

zakupić parę tysięcy
« i « * - ł . ^ -

** T ’a,e od dwudziestu cali zwyz. ( 
[ 8zezegółowe oferty p rzy jm ij?  J u l i a n  | 

T o p o i n i c k l . Lwów, ul. Pańska 13.

W i k t o r  B e r b e r
L w ó w , A k a d em ick a  8 64i 5

ŁeoROld Liłyńsii
Lwów, Grand Hotel

poleca

Oroęueryę
obfi tującą we wszelkie ma teryały  
apteczne,  chemikalia, zioła lecz­
nicze, kwasy,  mi ne ra ł y  i śt odki 
uniwersalne. Waty,  opat runk i  chi ­
ru rgiczne ,  apa ra ty  inhalacyjne,  

wszelkie wyroby gu mow e itp.

Codzienna w ysyłka na prowincyę,

OLIWĘ DO M O I
PiSY  DO MASZYN

w  znakomitej jakości
poleea

po cenach bardzo przystępnych

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 2.

(plac Krakowski). B

iflaratjf, płyty, (shemikaiia etc 

do fiitogrrfii.
Zdatrość zagwarantowana.
Ceny fabryczne. Cenniki 

■tLJi bezpłatnie.

K O -
meskie bardzo mocne. sztuka od 

M ,  ML, l"4b, 1-75 d i  -.'40 naj-
, p o ! e c ; M A K S M l i H L F E L D

Dra A. — isc_ w  W iedniu

IllłSW i

w

w całym ówteeie znana, nsuwa w 14 
dniach pod gwaraneyą piegi, ph my Wo- 
trobisDC, wągry, czerwoność noea pry­
szcze, znaki po ospie, szorstkie popęka­
ne ręce itd. Tysiące,1'stow pocliwalnyeh. 
W razie bezskuteczności pieniądze zwra­
camy. Orysinalny słoik wraz ze sposobem 
użycia zł. 1-50. z„ niidesłanieu go'ówki 
zł. l Ib , ianc '‘. Mleko Pompatlour 150.

Puder Marąuise . 'jn  patiour zł. i-*5. 
Wilhelmina Rix wdowa po dr. med., Syn, 
Anton Rix &- Brudcr, Wien, P ra te rs tr . 16.

Ods]irze<laji(i-J‘ li pu.zukujeuij.
Miejsca zbyiu w Galicji : we ‘.wowie 
Z Kucker apt., w Krakowie: K. 'Wisz­
niewski ul. Floriańska, 15 i L Rosner.

Karty podróżne do Ameryki północn!
dostarcza

NIEDERLANDZKO-AM ER^KAŃSZIE 
TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PA R O W EJ

I .  K o lo w ra tr in g  9. W I E D E Ń .

H E  I r  B A B N Y e g o

Syruji wapienno-żelazisly
% podfosforaDn wapna6290

Od la t 23 zaleeaja gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego w ła - | 
sności roztwarzania < u-.ewanla flegmy, zmiejszania potow w nooy i n iedopu-l
szczania d > w yczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organizmu I 
żelazo w stosunku ła tw o  strawnym , przyczynia się znakomicie do wytwarzania 
krwi- zaś dzieciom zadawany z powodu zawartości soli fosforowo wapiennych,] 
ułatw ia im tworzenie się  kości-

C ena f la szk i z l r .  1-25, pocztą 20 e t .  więeej za 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.)

M T  Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu I 
wapienno-żelazistego“. Jako dowód tożsamości znaj-] 
dujo się w szklance również na kapsli od flaszki n a ­
zwisko „ l l e rb a b n y “, oraz jest każda flaszka zaopa-1 
trzona obok odbitą urządownie zaprotokołowaną 
m arka o c h ro n n ą , które to znaki tożsam ości prze­
strzegać upraszam y.

tiluw ny skład rozsyłkowy :

Wiedeń, Apteka „ c a r  BiarinherzigLeit**
Y lł /l, Kalserstrasse 74 1 75.

Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Czernlowoach 
i na prowincyl.

Najlepsze czereMło świście!
Kio ebee mieć bardzo czarne obuw ie, świecące 

i trwałe, r iech aj kupuje

FE R N O LE N D T a
CZERMDL0 DO OBUWIA

o. k. uprzj w. fabryka 
założona w roku ,835 we Wiedniu.

4557

W szędzie do nabycia.
Z puwudu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać n a  moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

W yciąg
olejku do uszów
c. k. set undarjuoza D r .  S c h ip ek a  uznany 
taszczyt,ue przez wiele lekarskich znakomi- 
tosm krajowych j zagranicznych, dla swej 
sity  leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu c h o -  
i - l  ( i e -ZM ?-Zenia) szuby w  uszach , s trz y -  
r  . 8 ó. Ui uwa zupełnie, żłabywać mo- 

i z/ r - 5 °  e t- Sprzedają we Lwowie: 
o . ase 1̂ apń. Zygm unt Kucker apt,

• a r ° W1<! Kadyk apt.; w Ozerniow-
° , “,a "L w sk i & Osadca -apt.; w Stani- 

Adolf T>eil apt.; w Drohobyczu 
tu n ro o  ^-newski ap t., w TarnopoluiS.k4dk‘tL:

PrawdziwB tylko wtedy, jeśli każdy fla- 
na 8o1*lie wyciśnięty n ap is : „O. k. 

m adarjusa L r. isehipeoa w W ie d n iu ^ ,
-  a , ^  w łaniem  1 z łr- 70 ot., wysyłamyw Austro-Węgrzeeh franoo. 5u34

IV. Weyrlngergasse 7 a 
C o d t  e n n a  e k a p e d j c y a  x  W » e d a l » .  

I n f o r m a o y ©

y g - ło s z e n ie .
Losowanie dzieł sztuki pomiędzy Członków towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk pięknych za r. 1894 odbędzie się podczas 
ogólnego zgromadzenia dnia 24. marca b. r. Zawiadamiając 
o tem, Dyrekcya wzywa wszystkich PP. Korespondentów i 
Członków Towarzystwa . którzy dotąd nie uiścili należytosci 
za sprzedane akcye. izby pieniądze wraz z listami Członków 
nadesłali najpóźniej do dnia 10 . m a r e n  b r ., gdyż ina­
czej nuruera ich biletów beda wyłączone od udziału w loso­
waniu

Kraków, dnia 24. lutego 1895.
d y r e k c y a  - 65’8

Zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych iv Krakowie.

5095 Herbabnego aromatyczna

Esencja przeciw-gośćcowa
Od w ie lu  l a t

ą j  t « o  T r y H  * *
nznann i doświadczona jako niezrównany środek we w szyst­

kich stanach chorobowych (mezapalnych) pow sta­
łych wskutek przeciągu lub 7t7i( bmma kości, e ;a- 
wów i muskułów, albo przy zmianie i wilgotnem  
pow ietrzu rerjodycznie powracają. Skutku je  także 

ożywczo i wzmacnialąco na m usk u ia tu rę .|
C ena : 1 flakon 1 z i ł . ,  pocztą za 1 - 3  flaszek 20 c t  

więeej za opakowanie.
yĘST Prawdziwy ty lk o  w edy, jeśli jest opa­

trzony m arką ochronną obok przedstawioną.

C e n tra ln y  s k ła d  w y sy łk o w y  d 'a  p ro w in o ji:

Wiedeń, Apteka „*nr Barmher*igkeit“
Kaiserstrasse ^4 i 75.

Składy przeważnie w cpiekach we Lwowie, Krakowie, Czernlowcaoh 
I na prowincyl.

O. B. nadworny dostawca

E X § I O O A T O R
Jedna próba wystarozy!

Ni3zczy grzybek drzewny, 03usza wilgoć etc.
Ilustrow ana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro: w Wiedniu, IY. Hauptstrasse 36.
_ A g e n t ó w  p o s c u K n j ę ,

6453Ph. May farth a a. Co. nowej konstrnkcyi

W alce polne z blachy stalowej
d w u - i trz y c z ę śc io w e . N a jle p sz y , n a jtrw a ls z y  p r z y rz ą d  n a  p o la  1 ł ą k i .

S k ł a d o w e  1
d i a g  n a l n e  D P O l i y .  

Patentowane normalne stalowe 
PŁUGI je d n o -  i k ilk u sk ib o w e .

 H i
5 lest najlepszą maszyną w obecnym czasie, na równinie,  

- '  górzystej ziemi, do każdej siejby. Obywa się
•" r  bez żadnego regulowania przy górskiej ieździe, nie ma Ł -  

d n e g o w p ły w u  n;l n0ść nasienńi przez szturkniicie, popehuięcie albo na szybkość ja ­
zdy. Najprostsze kierowanie ręką* najlżejszy oliód, trwałość i najumiarkowansza eera. 

W szystko w ybornej,  uznanie  najlepszej konstrakcyi.

nliiiczic
K M jng i_M jezne  listy porhwolnę

1 6 .
gratis. Zastępey i odsprzedający są pożądani.

JSBSiSaSHS25H525? 5ESH5ESHS2SES25EaH5H5HS25i 5HR5? 5? 5? 525B£HSi!S 
1

Z / M
i V  ł*^1
i  ' i i i S

esenera na p ro s i  włosów
wypróbowana przez 35 lat i nieomylna przeciw wypadaniu włosów, naty ch- Łn 
miast usuwa ł n p l o ż ,  jes t  pewnytr środkiem na w z m o o n l « n i e  s k ó r y  i po H  
krótkim czasie wpływa na p o z - o u t  w ł o s o  w . Oapillin z domieszką P o m a -  ™ 
d y  C a p l l l i n ,  obie z najczystszych i najnieszkodliwszych ingredyencyj wy- ■-! 
tworzone, w każdym wypadku działają z najlepszym skutkiem. L isty poehwal- t I  
ne oa wyb tnych osobistości ze wszystkich kół towarzyskich w kraju i za gra £  
nicą, możemv przedłożyć. G504

C aplllin  euenoya na porost w łosów , m ała flaszka 1 z lr., auża «] 
flaszka z łr . 1*50. m

P o m a d a  C p illln , mały słoiczek 60 ct., duży słoik 1 złr. C,
Zamówienia listowno za gotówkę lnb za pobraniem . H

Główny skład : 9

|  LEOPOLD HRUSCHKA ,  fryzyer |
~ Wien, I., Graben 29 (Trattnerhof).
K Zastępcy i odsprzedający  są poszukiw ani. fQ
Mg5Ł5E5 asaSE S ?5 B ^a525g5Ł 5g5g5g5  '5ćL 5Ł 5g.5giŁ 5£5P-5E SgSaha5£5d5a5a5 g g B

o  obawy przed dniem prania bielizny

M a s z y n y

do cegielni
według wypróbowanego systemu, tudzież 
kompletne urządzenia do c eg ie ln i, f a b ry k  
s z a m o tu ,  f a b ry k  fiilców ek  d a ch o w y c h , 
fabi-y] r u r  do d r e n o w a n ia , d la  fa b ry k  
c e m e n tu , g ip su  dostarcza jako długoletni 
specyalista

L o u i s  J a g  e r ,
fabryka maszyn do cegielni

Koln-Ehrenfeld.
Cenniki i kosztorysy gratis. N ajlepsze re- 
fereneye. — W ykonane pracowni e , m ożna |

T T ń y w a d i ę o 6246

patent, mydła z murzynem

w ruchu  ogladać. 6460 
E sm

Jedyna fabryka 
w  A m sterdam ie. »

FABRYKA
najlepszych, holender- 

p%» " ' a  skich LIKLEHOW
SKŁAD FABRYCZNY

J  Jft' W ied eń , I .  Ł o h lm a rk t N r . 4.
Dla dogodności i z ,n odbiorców urządziliśm y 

-ty4 ie  Prawr|ziwyeh likierów  prawie u 
_ .  ystkien więeej znanyeh firm , przy.zem  zwracamy

łv ltn  w Am , ,moJ.e p i-w  Iz. bolend. lik iery  w yrabiam  wyłąezi..e 
tylko w A m sterdam ie, a  w A ustro-W ęgrzeeh i w ogóle po ca

Amsterdamem żadnej innej fabryki n ie posiadam. 6019

pierze się w prze -iągu pół dnia 100 sztuk bie 
iizny n iuiagann.e ,  czysto i pięknie przezco 
koi.&erwujfc się bieliznę dwa razy tak długo, 

Jak przy użyciu każdego Innegb mydła.] 
r ź y w a j n c

patent, mydła z murzynem
pierze t lę bieliznę tyłku raz . zamiast jak zwy­
kle trzy razy. “ ik* odtąi  nie potrzebuje pruć 
szczeiknmi i mc używać szkodliwego proszku. 
Oszczędność czasu, pracy i uioteryału palnego. 
Bezwarunkową nieszkod l iwość - stw<erdza św a- 
Śc -* Dr. Au. Jollesa, znawcy us.anowionego 
przez c. k. sąd handlow y.— Do nabycia we 
wpzyslkich większych liardlach korzennych i 
spo..ywczych , jtudzież w 1. wiedeńskim stowa- 
rzyszemu spoiywczcm i w 1. Towarzystwie 
gospodyń w W ie d n iu .— Główny sk ład :  Wien 
I. Renngasse 6.

Główny sk ład  we Lw ow ie: Alojzy H ubner, w R ynka.
Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3.

Do najbliższych ciągnień polecamy po najtańszym kursie za go­
tówkę a lbo  t e ż  n a  r a t y  m ie s ię cz n e  wszystkie Lsy a mianowicie :

Losy tureckie
C ip i e u i e  1. kw ietn ia 1895. Główna w ygrana 600.000 złr.

4°|0 Losy Cisańskie (Theislose)
Ciągnienie 1. kwietnia 1895. Główna wygrana 100.000 złr. 

Promesy na losy Cisańskie po złr. 2-50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zas tawne, ak ey e , priorytety, w osóle 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych cenach. — Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowincyi.

T ow arzystw o bankow e i k a n to ru  w ym iany

S c h e l l e n b e r g -  i  K r e y s e r
L w ćw , plac Halicki 1 1.



4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 3. Marca 1895. Nr. 62.

Nakładem Księgarni katolickiej

Dra fftA D . SUŁKOWSKIEGO
w K rakow ie

wyszło już  p iąte wyd.łnie dziełka

O. B e r n a r d a  Łubieńskiego
R e d e m p t o r y s t y

pod ty tu łe m :

do Najświętszej Maryi Panny 
Nieustającej pomocy.

W ydanie to, powiększone Mszą świętą, 
L ita n ią  i Hymnem do M atki Boskiej N ie­
ustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy- 
•yach  : a) na  papierze  białym  z obrazkiem 
drzeworytowym, pięknie kartonow ana w ce­
n ie 25 centów; b ) ‘z obwódkami różowemi, 
z przęśli cznem a bardzo wiernem wyobra­
żeniem Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, 
w płótno angielskie (różne kolory) z wyci­
skam i złoconemi, brzegi z ło te , w cenie 50 
centów ; z przesyłką o 5 Ct. więcej.

W dobrach Bołszowce z powodu prze­
budowania gorze'ni d la  powiększenia jej 
ruchu, będzie w maju 1895 do sprzedania 
całe urządzenie 6*96

gorzelni
odpowiedne do dziennego wypędu czterech 
hektolitrów  spiry tusu , a to: k o c i o ł  parowy, 
p am ik  H enrego, ap ara t odpędowy miedzia­
ny system u G alla złożony z dwóch ru r od­
pędowych, alem bika, kolum ny K ohlhaupta, 
trzech talerzy, wężownicy, ru r  łączących, 
ch łodnicy  żelaznej etc.

Horzelnię obecnie w ruchu można oglą­
dnąć w Bołszowcach.

Bliższych objaśnień udzieli na zapyta­
nie Zarząd dóbr B ołszow ce, poczta, te le ­
g ra f i p rzystanek  kolejowy Bołszowce.

2 0 0  złr.
ofiaruję za s ta łą  posadę rządcy kilku lub 
jednego  większego folwarku — do czego 
posiadam  odpowiednie kwalifikacye — albo 
też za jakąkolw iek inną s ta łą  posadę.

Zgłoszenia listow ne d o : L. 420, Cen­
tra ln e  B iuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

DROBNEJ O G Ł O SZ E N IA  po  1 ct. od w y r a ż a

r 'MPKI do piwa po złr. 12, 12-50 i 13 
kom pletne urządzenia dla restauratorów  
i m asarzy poleca P iotr  C hrząstow skl, 

handel żelazny we Lwowie, plac K apitu lny  
1 (naprzeciw  katedry).

WŁAŚCICIEL TEMEROWIEC poczta 
H alicz, poszukuje p r z e d a l ę b l o r o y -

m ł y n & r z a . któryby w łasnym  kosztem 
odbudował zniszczały m łyn na stałej wo­
dzie z Łom n'oy i takowy zadzierżaw ił. Ma- 
terya ły  dębowe doda w ła śc ic ie l, resztę n a ­
kładów  odbierze sobie przedsiębiorca z czyn­
szu. Jednocześnie m ógłby dzierżawić fol- 
w ark przy m łynie o 50 m orgach dobrego 
g ru n tu  z dobrym i budynkami. Poszukuje 
się różnież przedsiębiorcy do e k a p l o a t a -  
o y l  f f lp o ti  692

DOM PARTEROWY murowany, o 
pokojach, przedpokój, spiżarnia pi 

w n ie a , budynek gospodarczy w śród­
m ieściu  Przem yślan pod 1. 205, n a jła ­
dniej położony, z sadem morgowym i 
2 kaw ałkam i grunta o 6 m orgaeh, dla 
pensyonatów , na handel korzenny, za­
ja zd , restauraeyę nadająey s ię , b lisko  
la s k u , św ieże p ow ietrze , zaraz z w ol­
nej reki do sprzedania. W arunki przy­
stępne. Z głoszenia przyjm uje A. Fe- 
reńeew icz w  Przem yślanach. 604

DLA SKARBY około 100 osób wolnyoh 
znakom itych, egzam inowanych leśników  

gorzelników, m aszynistów, k o w a li, nad 
m ielników, agronom, ekonomów, p isarry , 
gnm ien n y o h , ogrodników, stelm achów, k u ­
charzy, k lu czn ic , rekom enduje sum iennie 
natychm iast ustalone koneesyonowane Biu­
ro stręczeń Osieckiego, Kołom yja. 602

WY 8P R Z E D A Ż . Resztę towarów w B a­
zarze K onigsbergera za połowę ceny 

ja k  dawniej. Tylko Lwów, Rynek I. 43
obok Markiewicza. 003

DOBRA obszaru 3.000 morgów, ornego 
1200. 300 sianożęci, 1500 lasu dobrego, 

m łyn parowy o 4 kam ieniach Dwór i z a ­
budow ania gospodarskie w bardzo dobrym 
stanie. W iadom ość: Biuro K . Czerwińskie­
go, Sykstuska 32. 594

W  HANDLU Aibina Soleckiego, ulica 
W ałowa 11 we Lwowie, w szelkie to­

wary korzenne i mączne. N ajlepsze  masło 
deserowe. 6oO

jELERYN A tumakowa obszerna za m ie r­
ną cenę W rońscy, p lsc K atedralny.

)REMIOWANE m edalami tu tk i Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Zboże ja re  do siewa i k a r to ­
fle doborowej jakości — poleca 
Zarząd dóbr Ju liana  b r  Bru- 
n ick le g o , S trzałków p. Stryj.

C. 1 k . p e n a y o n o w a n y  k a p i t a n ,
45 lat, zdrów i czerstwy, z ukończoną wyż­
szą szkołą agronomiczną, znający kraje 3 
ję z y k i , życzy sobie objąć posadą leśnicz: 
go, rządcy, sekretarza, kasyera etc. Hono- 
rarynm  obojętne. Z ełoszenia u p ra sz . się 
pod ad resem : J. K leist w Auwal koło
Pragi. 595

Ks a w e r y  i l u d g a r d a  b u d k o w -
LCY udzielają lekcyj tańców saiono- 

wyeh i solowych oraz g im nastyki estety- 
ezno-salonowej w zakresie wyższego wy­
kształcenia fizycznego z szczególnem u- 
względnie liem orm i zwyczajów tow arzy­
skich. Rynek I 2 I. p ętro. 483

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazu.

OGRODNIK żonaty, z dwojgiem dzieci, 
la t 32, pracow ał w swoim zawodzie po 

w iększych ogrodach w m ieście jakoteż n .  
w s i, znający się na  wszelkich gałęziach 
ogrodnictw a, poszukuje posady zaraz. Ł a ­
skawe zgłoszenia pod lit.: A. B. poste r e ­
s ta n te  Niżniów . 593

Knrya. Owego dnia nie b y łe m , gdyż 
wezwanie Twe dopiero w 4 dni potem o- 
trzym ałem  — choroba zatrzym ała mnie 
w domu. Do czego dojdziemy ? Czy takie
postępowanie doradziło Ci kochające se r­
ce? N abieram  p>. zekonm ia, że m nie nigdy 
nie koehiCaś. Nie wiem, czem na Twą po-

FIO RTEP1AN rzeźbiony, m a t t ,  w stylu
barokow ym ; 

n ium  w składzie 
rego 28.

pianino czarne i harmo- 
ła ro la  M areok'ego, Bato- 

561

■ N S E R A T Y , A N O N SE  do wszystkiob 
fi dzienników przyjm uje i ekspedyuje Centr 
B iuro Ogłoszeń Lwów, K opern ika 11.

Herbata
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4 ,  3'50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po z łr. 1*75 i po złr. 1‘30 funt, m a 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze 
żany. 485

f ¥  m a łż e ń s t w a c h
pośredniczy dzięki swym znakomitym zna­
jomościom ze zdumiewającym skutkiem  : 
A dm ini8tracya „ U n ite rsc n " , Budapeszt, 
G artnergasse 29. Dyskretne informacye 
odwrotną pocztą 527

gardę zrsłużyłem  , bo jakże inaczej rzecz 
sobie tłum aczyć V Mimo wszystkiego jesteś 
i będziesz dla m nie do śm ierci — wszyst- 
kiem. Uwielbiam  Cię całą is‘otą moją. B ła­
gam — n ap isz , wytłóniacz, uspokój, M il­
czenie Tw e jest śm iercią dla mnie... Jeżeli 
ch cesz , nie ujrzysz mnie więcej, lecz bez 
słowa mnie nie opuszczaj. W skaż jak  zro­
bić, o czem mówiłem. 601

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyfiskiego,
zbroszurowana zł. 4'50, opraw na w płótno 
złr. 5 bez p rz e sy łk i, do nabycia u autora 

we Lwowie, u l. Kochanowskiego 1. 2.

6316 Ból zębów

J " o s s  <2z H i O ^ r e z i s t e i n
Fabryka  bielizny, P r a g a .  V I I . ,

zw racają  a wagę P. T. Publiczności kapującej kołnierzyki, mankiety i koszule, ab y  zawsze  
żądali bielizny zaopatrzonej m arką ochronną. F a b ry k a t  nasz Jest do nabycia w pierwszo­
rzędnych renom owanych handlach tow arów  modnych i płóciennych k ra jo w ych  I zagrani­

cznych. — Sprzedaży drobiazgowej sami nie prowadzimy. 6408
Kównocześnie polecamy najnowszy nasz

P a ten to w an y kołnierzyk w y k ła d a n y
który tak wiele zalet w sobie łączy, że wszyscy, a szczególnie otyli panowie używszy go raz, innego nigdy nosić nie będą.

Patentowany kołnierzyk wykładany
prasuje się bardzo łatwo i zawsze zatrzymuje tą samą formą i szerokość szyi, a wskutek swej gładkiej powierzebni jest trwalszy

od wszelkich innych.
C. k. austr. Patent nr, 66 .666. Król. węgierski Patent nr. 1799. Angielski Patent nr. 19.700. D. R. 6. M. nr. 19 352.

Scheriuga wino „Condurango"
m a najw iększy odbyt w ostatnich czasach przy chronicznem  cierp ieniu  żołądka 
katarze żo łą d k a , kurczach żołądkowych , jako najłagodniej działający środek.

Scheringa esenoya pepsynowa
wyborna w smaku, sporządzona przez prof. Dr. Oskara Liebreicha. U suw a ona
w najkrótszym  czasie uciążliwości przy traw ieniu, powolność traw ienia, zgagę,

, kata r żołądka, następstw a żarłoczności itd . 6317
Sohering s Grane Apotheke, Berlin N.

Skład d la Austro W ęgier we w szystkich aptekach ł większych drogueryach.

Prawdziwy rzymski sok orzecho- f i  
wy Prfmaveri’eg o , uznany jako  

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trw ale i naturaln ie  na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

N a sk ład z ie  w perfum eryi Fausta 
f i  Lwów, Sykstuska 2. f i

"\?ś7"ła.śin.ie s ię  •u.lsa.ssałisr I
W i o s e n n e  i  l e t n i o  w y d a n i a

ILLUSTRIRTEN MODEBLATTER
Grand Magazynu „ A li  P R IX  F IX E “

BRACI HIRSCH & COMP.
W  I E  ł j "  i i i  i S ń T ,  I .  G  R  A .  J f c ł  3 3  3 N T  r _  1  ggoo

Te w najszerszych kołach niezbędne dzienniki mód zawierają oprócz znacznej ilości nadzwyczaj­
nych modeli w toaletach, konfekcyach, kapeluszach, parasolkach, wiele potrzebnych artykułów, j ak:  
firanki, dywany, kołdry, damską I męską bieliznę etc. i umożliwiają S3zanownym odbiorcom łatwy i 
przyjemny wybór. — Z nowa wyeortowanego wiosennego składu polecamy jako najbardziej godne uwagi:

I

Modne materye, podw. szer. mtr. 32, 35, 40, 52 ct.
Materye modne z jedwabiem, podw. szer. mtr. 40 ct.
Beige z jedwabiem, podwójnej szer. meter 65 ct.
„Aleksandrine“ materya modna z jedwabiem, po­

dwójna szerokość, meter 95 ct. do zlr. 1-50.
Modne materye w paski i drobne krateczki, podw. 

s er., meter 65, 78, 85, 98 ct., złr. 115 i 135.
Loden, czysta wełna, 120 ctm. szer., mtr. złr. l -50.
Najnowsza materya modna, 120 ctm. szeroka, me­

ter 95 ct., złr. 1-50, U65, 1 90, 2—  do 4-50.
Tricotienne i Foule we wszystk ch kolorach, podw. 

szerokość, meter 52 ct.
Indyjski Foule, czysta wełna, polwójna szer., meter 

65, 78, 90 ct. i złr. V — .
Francuski Kammgarn, czysta wełna, 100 ctm. szer. 

meter złr. I SO i l -50.
Francuski Kammgarn, czysta wełna, 120 ctm. szer. 

meter złr. 2-—.

Angielski Cheviot, 120 cm. szer. mtr. złr. 1-80 i 2-75. 
Czarne materye modne, gładkie i w desenie, podw. 

szerokość, meter 75 ct. do złr. 3*75.

M aterye do prania
w szystk ie pod gw aran cją  w ytrzym ałości prania.

Lewantyna, 78/80 cm. szeroka, meter 26, 30, 35, 
42 i 45 ct.

Nowość! Francuska pika w sznureczki, w desenie, 
75/80 cm. szer., meter 58, 65 i 85 ct.

Satyna atłasowa w desenie, 75/80 cm. szeroka, me­
ter 40, 45 i 58 ct.

Francuskie batysty w desenie, meter 42 ct. 
Najnowsze zefiry, a jour i gęste, 75/80 cm. szer., 

meter 35, 36, 45 i 50 ct.
Nowość! Zefir jedwabny, 76 ctm. szeroki, meter 

złr. 1-20.

F  U Q p h n |7 Altone a/Elbe Palmaille 27. ■
U .  I I .  W D I I U I A ,  (Założony w r. 1864.) J
Wysyła za zalicz 

ką nieocloną n ie p a lo n ą  k a w ę  ;/ horp7« ^  «“«.

Menado jasno-żółta 
Złota Java naj przedn. 
Ceylon perłowa 
Cuba perłow a ff

Va kilo
zł. 0 80 
n 0 72 
n 0-77 

.. 0-73

Herbata pierw, zbioru 
Souchong

Ceylon p lan tacy jna  
Ceylon gruboziarnista  
Cuba najprzedn. zislon 

iawa zielona gruboziarn.
*/, kilo 
zł. 0 80 

1'54
Pecco Souchong 
Pecco kwiecista

1 kilo 2 kilo 
zł. 4 —, zł. 7-67
n 3-70, „ 7 20

3 40, „ 6 30

'/} kilo
i/ . Olaska netto zł. 2-30,K aw io r u ra i -  -IVUI" UI Elb " „ 1 85 , „ o * u , „ d w

Maryiiowane ryby morskie
„Rusa. Kronsardinen1 ff w puszkach faska poozto 
Rulada z ryb (Rolimops) ff, p ikan tna  
Śledzie „Bismarck11 
Węgorz w galarecie grube kaw ałki 
Śledzie marynowane tłuste  
Porto 30 Ct. w skrzynkach

kilo 
0-73 
0-69 
0-68 
0-59 

kilo 
zT. 2 15 
„ 3 ’38 

4 kilo 
zł. 1440  
„ 13-50 
, 12—

12

faska pooztowa zł. 1-23 
- 1-41 
„ 1-69 
.  2-68

.  , - „ 1-41
 „  . . .  .. ____    , ,__do w szystkich itaoyj po­
cztowych m onarchii austr -W ęgier. D okładny cennik g ra tis  i 
fiaueo. W szystkie towary w najlepszych i świeżych gatunkach.

I

Pierwszy austr. szląski skład nasion 
A lfre d a  R a s s la  z Opawy

założony w roku  1857, poleca:

nasienie traw na łąki i trawy pastewne
nasienie buraków pastewnych, 

oryginalną francuską lucernę, wszystkie nasiona koniczu,
nasiona leśne i folwarczne

ręcząo za ich rzetelność, czystość i siłę kiełkowania.
N a żądanie cenniki g ra tis  i franco. 6292

i wiele innych gatunków wełnianych, jedwabnych i materyałów do prania.

D la właścicieli hoteli, wilij, i instytutów!
6600

Koronkowe firanki i story po złr. 1*50, 16 5 ,  2-20 
do złr. 10'—.

Witraże meter 22, 24 , 30 40 ct. do złr. 1-50. 
Portyery we wszystkich kolorach, za część 90 ct., 

złr. 1*15, l -60 do złr. 8 50.
Portyery z najlepszej tkaniny Chenett, cena nie­

zwykła za część złr. 3 25.

Letnie kołdry do prania, złr. 150 i 1-95.
Garnitury na stół i łóżka, komplet po złr. 5 50, 

6 80, 7-75, 9-75, 12 50 i wyżej.
Angielska kołdra flanelowa roboty poluszowej (tyl­

ko U nas do nabycia) 2 metry długa, zlr. 3 50. 
Dywany gospodarskie, dywany przed łóżka, chodni­

ki etc. po cenach fabrycznych.

każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trw ale i natychm iast sław ny LITON 
gdyby in n y  środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
s e b a , w Stryju w aptece p. Drągowskiego

Wzory na chodniki, materyały na meble, koronkowe firanki i witraże (na metry) na żądanie franco.

Kompletną liolelŁoyę wzorów
i w materyałach jedwabnych, wełnianych i do prania, jakoteż ilustrowane dzienniki

mód, wysyłam y na żądanie fr a n c o .
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I Nowo otworzony
Skład farb, m ateryałów  itp.

p o ć L  f i r m ą :

L, W ŁODEK & A. KRAJEWSKI
Lw ów , ul. Hetmańska 1. 4

poleca i dostarcza wszelkie arty k u ły  i m ateryały domowo-gospodarskie, m alar­
skie, lak iernicze, przem ys owe itp . — Zamówienia z prew incyl odw rotnie.

Cenniki na  żądanie g ratis i franco. 6458

Na sezon wiosenny
towarów

ma zaszczyt uwiadomić, że z dniem 1. marca nadeszły najnowsze, nadzwyczaj piękne towary modne, w
szych cenach i pozwala sobie Szanowną F .  T .  Publiczność uprzejmie zaprosić do

Wiedeń,
VI. MarialerstrassB 83,

sutereny, parter, 
mezanin i I8ie piętro.

szych cenach i pozwala 

Materyały czysto wełniane.
MoussellDe de laioe w ślicznych wzorach 
N onreantć Kammgarn podwójna szerokość 
IfouYeautć Kammgarn ra j  e podwójna szerokość 
Crćpe Sonyeantć rayć B n
N onreante rayć
Jfonreantć lignette  „ „
Pep ita  m oderne 12° ctm- szeroka
Kam m garn rayć exclnslve 120 „
Cherlotine ^  ”
K am m garn carrć specia litć  120 .
Kamm garn carrć  anglałs 120 „
Haute NouYcautć rayć 120 •
H ante Nonreautó carrć  120 n
Rayć pointa ćn soie 120 „

71
7f

meter złr. —-58
- Ti - 8 8
.  » — 88
.  „ - '7 0
.  .  ! -
,  ,  120
„ .  - 8 8
,  z l - «
» . 165
- Ti 1-85
» .  1*75
.  .  190
7) 71 2 15
» „ 2-15

Materyały czysto wełniane.
meter złr.

zdumiewająco wielkim wyborze, po najumiarkowam 
oglądnięcia licznych nowości.

Materyały jedwabne.
Haute N onrean te  f ran ęs is  en sole 
Hante N onreante  P a r ls lenne  
Hante N onrean te  en sole

120 ctm. szerokości 
120 „
120 ,

225
255
2-80

Materyały do prania.
P ląn ć  u n i we wszystkich kolorach, do prania, meter 52 ct.
*[nszlłn Indyjski w prześlicznych deseniach , do p ran ia , meter po 52, 55, 58,

60, 65 ct.
P ląuć N onreautć  dessinć (Nowość oa suknie i bluzki) do prania, mtr. 35 ct. 
P lqnć  H aute N oureautć w prześlicznych deseniach, do prania, meter po 58,

85, 90 ct.
W ełn iana  satyna w najnowszych wzorach, do prania, meter 36, 40, 58 ct. 
L e w a n ty n a , najmodniejsze wzory, do prania , meter po 26, 30, 32, 40, 45 ct. 
Zeph lr  Noureaute , do prania, meter 35, 40, 45, 50, 55, 75 ct.

P rzepyszny, nadzwyczaj p iękny brokat Jedwabny meter złr. 3 60, 4 ^
Taffetas chtne w przepysznych wzorach n Ti 2-50,
Taffetas rayć brochć (Haute Nouveaute) . n 3—
Pepita  czysto jedw abna  . . . . . 77 « --86. 1-30
Czysto jedw abna  m ate rya  w najnowsze prążki . Ti .  1'20
Siclllenne an i  we wszystkich kolorach Ti * 1*20
Sicllienne faęonnć we wszystkich kolorach 77 ?! 135
Pongls citinois w prześlicznych wzorach . 77 77 H O
F n la r  jed w ab n y  w pięknych wzorach , * .  -  45
Bengalineć ray w najnowszych modnych kolorach 77 ,, - ' 9 8
Jedw abna  A rm nre tta  we wszystkich kolorach fi • -  65

v śSurowy Jedwab w deseń . . . . . m „ 125
Niezmierny wybór w najnowszych, o podwójnej szerokości m ateryach wełnianych po 80, 84, 40, 52 ct. etc.

Ua prowincyę rozsyłamy wzory i duże ilustrowane dzienniki mód z całą gotowością gratis i franco.
65S?

W y dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Koitecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


